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Chapter 1
New Chapter


W latach osiemdziesiątych, w północnej części Hammersmith
miała miejsce seria prób samobójczych, dokonanych przez nastoletnie
dzieci. Żadna z nich nie skończyła się śmiercią, za to każde z
dzieci zapadło w śpiączkę. Po jakimś czasie wszystkie trafiły do
tego samego szpitala. Dopiero po dwunastu latach śledztwa okazało
się, że były pod opieką tego samego lekarza. Jak się okazało,
wszystkie dzieci przed samobójstwem, wraz z rodzicami wynajmowały
tę samą willę pewnego starca. Dopiero niedawno policja ujawniła, że
za całą sprawą stoi ktoś trzeci, a dzieci do tej pory są więzione,
przebywając nadal w śpiączce.

Stewart Rush „Hammersmith News”













Chapter 2
New Chapter


Dla potrzeb języka polskiego i poprawności literackiej,
niektóre imiona zostały spolszczone.

Prawdziwe dane znajdują się na ostatnich kartach dzienników.

Ze względu na fakt, że do momentu niniejszej publikacji większości
dzieci nadal nie odnaleziono, Redakcja załącza pomocne szkice,
które udostępniła policja.

Wszystkie miejsca opisane istnieją nadal, choć ze względu na
czynności dochodzeniowe, ich nazwy zostały zmienione.



Wszystkie osoby żyły lub żyją, według odtworzonej chronologii
zdarzeń. Ich istnienie ustalano na podstawie metryk urodzenia lub
na podstawie zeznań naocznych świadków. Żadna postać nie jest
postacią fikcyjną, choć w odniesieniu do dwóch z nich,
nie określono nadal daty urodzin, a potwierdzenie czynności
życiowych uzyskano tylko dzięki Woodwardowi.















Chapter 3
New Chapter


Fragment biografii Maxa Woodwarda spisany przez troje jego
przyjaciół: Cornela Cummingsa, Mude Corri i Tonego Sheparda
oraz na podstawie zapisów samego Maxa przed drugim
zaginięciem.

Cornel Cummings





W powieści skorzystano z wyników badań doktora Thomasa D.
Snake’a, badającego odruchy umysłowe pacjentów przebywających
w fizjologicznej śpiączce. Doktor jako pierwszy dotarł do Maxa
Woodwarda i Cornela Cummingsa przed ich
wybudzeniem.













Chapter 4
Prolog


…to wszystkie zdjęcia, które udostępniła mi policja. Podpisałem
je według wskazówek. Na końcu dałem szkice. On by tak chciał… bo to
nie jest moja historia. Musiałem dopisać początkowy rozdział, choć
jestem „tym drugim”. Drugim, który wrócił stamtąd. Pierwszy był
Max. Max Woodward. I pewnie nigdy bym sobie nie rościł prawa, by
dopisywać się do Maxa, ale jest ważna przyczyna. Jego nie ma. Od
dłuższego czasu szukamy go wszędzie. Podejrzewamy już najgorsze.
Jest poza tym jeszcze jeden powód, który skłonił mnie do tej
zmiany, gdyż materiał Maxa jest gotowy do wydania od dawna. Kilka
dni temu namówiono mnie, bym przed oddaniem do druku, dopisał ten
rozdział. Ja mam tylko dwa zdania, które zostawił mi niedawno. Może
jako motto… Ale są to zdania, które nie wróżą niczego
dobrego:



… .wracam do Krainy, by oddać swoją chustę. By oddać lawendową
chustę komuś, kto ją właśnie powinien włożyć…



Poza tym wszyscy troje uważamy, że bez tego wstępu, bez jego
głównego bohatera, starca Bobera, ta opowieść nie będzie
w ogóle wiarygodna, choć każdy z nas chciałby zapomnieć.
I nie chciałby się nigdy znaleźć na „Liście Bobera”. Wiem od Maxa,
i z tego co sam tam przeżyłem, że Bober nie mieszkał tu od
początku. Aha, ja nazywam się Koleś. Tak po prostu.

 

* * *

 

Tak miała zaczynać się książka, którą do końca pobytu
w szpitalu, próbował napisać Cornel Cummings. Jedyny pacjent
doktora Thomasa Snake’a, który zdecydował się opowiedzieć
w całości to, co przeżył. Jednak do jej wydania nigdy nie
doszło. Materiały, które otrzymałem z Londynu pozwoliły mi
dosięgnąć prawdy. Pomógł mi sam doktor Snake. To jemu najbardziej
zależało, by odtworzyć i połączyć to wszystko, co śledził tyle
długich lat.

To nie są jednak wszystkie zdjęcia, które udostępniła policja. Po
przeniesieniu Cummingsa poza Londyn, doktor Snake przekazał
fotografie, które wykonywano zaraz po wybudzeniu dzieci. Autor
zdjęć nadal nie jest znany i nie otrzymałem formalnej zgody na
ich użycie. Za zgodą swego wydawcy zdecydowałem się jednak umieścić
kilka z nich, gdyż w sposób jednoznaczny pokazują metody,
jakich używał doktor Thomas Snake.

Jacek Tomasz Roczniak













Chapter 5
New Chapter


Nad wielkim skwerem w zachodniej części Hammersmith
świtało. Snujący się po trawie cień, coraz krótszy, umykał przed
słońcem. Przy przylegającej do parku ulicy stało kilka willi.
Największa, szara, miała dobudówkę przykrytą wielką kopułą.
Punktualnie o szóstej trzydzieści z szarego domu wyszedł
stary mężczyzna w kapeluszu z dużym rondem, spod którego
wyłaniała się twarz o obwisłych policzkach i wielkich
zapadniętych gałkach ocznych. Miał na sobie długi, jasny płaszcz
z postawionym kołnierzem. W lewej, chudej dłoni
z nabrzmiałymi żyłami trzymał skórzaną, cienką teczkę.

Przy furtce zatrzymał się, spojrzał w stronę kopuły
i szybkim ruchem wsunął pęk kluczy do kieszeni płaszcza.
Opuścił posesję i równym krokiem poszedł w stronę
centrum, zostawiając park za plecami. Po przejściu kilku przecznic
zatrzymał się przy przejściu nad autostradą. W oczekiwaniu na
zielone światło niecierpliwie marszczył porowate, pocięte starczymi
bruzdami, czoło, przypominające popękany tynk. Przeszedł na drugą
stronę i czekał na przystanku. Kiedy nadjechał autobus trzysta
dziewięć, wsiadł i pojechał nim daleko za miasto. Wysiadł za
wzgórzem, na którym stał duży budynek z czerwonej cegły
z dwiema podwójnymi wieżami po bokach – był to cel jego
wędrówki.

Wrócił popołudniem, tą samą drogą, nigdzie się nie zatrzymując.
Otworzył drzwi domu, wszedł do środka i do następnego ranka
nie wychylał nosa. I tak codziennie – od poniedziałku do piątku
włącznie. Od wielu lat. Od zawsze. Tylko w pierwszą sobotę
każdego miesiąca zamawiał taksówkę i z dwoma dużymi torbami na
kółkach jechał do sklepu po zakupy.



Pewnego ranka staruszek wyruszył w swą podróż dwie godziny
później. Był bardzo elegancki: granatowy garnitur, kremowy krawat,
długi czarny płaszcz. Tym razem szedł powoli, przystawał,
przypatrywał się pędzącym przed siebie ludziom. Niektórzy kłaniali
mu się, ale on nie odpowiadał. Niektórzy w pośpiechu potrącali
go, ale on nie odwracał się za nimi, tylko wbijał w ziemię
wściekłe oczy. Zareagował żywiej dopiero, kiedy przebiegający tuż
przed nim chłopiec nadepnął mu na but. Wyciągnął rękę by złapać
winowajcę, ale malec już zniknął za krzakiem. Starzec coś zaburczał
i ruszył żwawiej na przystanek. Po kilkunastu minutach
dojechał powolnym trzysta dziewięć pod czerwone wieże. Odczekał
chwilę przy zamkniętej furtce, po czym został wpuszczony do
środka.

Opuścił budynek po trzech godzinach. Wolno pokonał kręte schody
i zatrzymał się na dziedzińcu. Szeroko otwartymi oczami
wpatrywał się w okna na pierwszym piętrze. Nałożył kapelusz
i opuścił teren, zamykając mocno żelazną furtkę. Wrócił do
miasta. Wysiadł na przystanku, doszedł do przejścia i parł
dalej, choć paliło się czerwone światło. Nakrywając głowę teczką,
wbiegł na jezdnię. Przejeżdżająca ciężarówka pędem powietrza
liznęła jego płaszcz, który zatrzepotał głośno, a starzec
odrzucony podmuchem upadł i turlał się po ziemi, aż zatrzymał
go krzew rosnący na trawniku po drugiej stronie ulicy. Wokół
leżącego natychmiast zrobiło się zbiegowisko. Ktoś próbował go
cucić, ktoś inny podnieść. Stary otarł twarz, odepchnął pomocne
dłonie i podźwignął się sam. Bez słowa popatrzył po
przerażonych przechodniach i odszedł. Na trawie została kartka
z zasuszonym kwiatkiem i napisem: „Na pożegnanie, dla
wielkiego wychowawcy i pedagoga”.



Opadły wszystkie liście. Nagie drzewa marzły w porannych
chłodach. Stary nadal codziennie pojawiał się w drzwiach swej
willi. Jednak nie kierował się już w stronę ulicy, a do
parku.

O tej porze tylko on, w głęboko naciągniętym na czoło
kapeluszu, spacerował parkowymi alejkami. Kiedy spadł śnieg, jego
ślady zawsze były pierwsze na parkowych połaciach. Później
zadeptywały je biegnące do szkół dzieci. Stary przesiadywał na
ławce, przysiadał na wygiętym konarze blisko piaskownicy. Kiedy
zaczynało padać, krył się pod gęstymi, wysokimi krzewami róż
rosnącymi w najciemniejszym zakątku parku. Dniem słońce
z wielkim trudem tu się przebijało, by rozświetlić mały placyk
ze stojącą pośrodku ławką. Nocą, z braku latarni, miejsce to
tonęło w głębokim mroku.



Któregoś dnia starzec, zmęczony długim spacerem, usiadł na
ulubionej ławce, kładąc kapelusz na kolanach. Przymknął oczy
i zasnął. Kiedy drzemał, niebo zasnuły granatowe chmury. Huk
pierwszego pioruna obudził go i tak wystraszył, że mężczyzna
zerwał się na równe nogi. Kapelusz potoczył się na ziemię. Stary
sięgając po niego przykucnął, a kiedy podnosił się, całym
ciężarem wsparł lewą ręką o ławkę. Dłoń utknęła między
szczeblami. Wyszarpnął ją, raniąc się przy tym boleśnie. Przysiadł,
by obejrzeć ranę. Nie była głęboka, ale poleciało z niej kilka
kropel krwi. Spadły na ziemię tuż obok zwiniętego w rulonik
kawałka papieru. Wcześniej tego skrawka nie było, widocznie wysunął
się z jakiejś szczeliny w ławce, gdy starzec uwalniał
rękę spomiędzy szczebelków. Z obolałą dłonią, zły, mężczyzna chciał
kopnąć papier i wracać do domu, gdy zauważył, iż rulonik
przewiązany jest cienkim czerwonym sznurkiem, z którego zwisa
brązowa lakowa pieczęć. Z trudem pochylił się i podniósł
zwitek. Zaintrygowany, przez dłuższą chwilę obracał go
w palcach. Potem rozejrzał się. Kiedy, upewniwszy się, że jest
sam, złamał pieczęć, uderzył kolejny piorun. Stary nerwowo
potruchtał do przodu, i dopiero minąwszy krzaki, ściągnął
sznurek i rozwinął rulonik. Papier pokrywały jakieś
niezrozumiałe znaki. Przyglądał im się obracając kartkę
w różne strony, przybliżał ją do twarzy i oddalał, mrużył
oczy. Wreszcie zniecierpliwiony zmiął papier, rzucił pod krzak obok
śmietnika i ruszył w stronę domu. Znowu strzelił piorun
i to tak blisko, że starzec ze strachu cofnął się za drzewo.
Lunęło.

Z płaszczem narzuconym na głowę, brnął przez parkowe alejki, które
w kilka minut zamieniły się w rwące strumienie.
Przystanął, by zaczerpnąć tchu i poczuł, że ma całkiem
przemoczone buty. Spojrzał w dół. Na swoich stopach zobaczył
naniesione przez wodę liście, a wśród nich – tajemniczy
rulonik. Przez długą chwilę stał nieruchomo. Wreszcie zdecydowanym
ruchem chwycił papierek i pospieszył przed siebie, jakby ktoś
go gonił.



W domu paliła się tylko lampka na czarnym kredensie, jedynym meblu
w długim korytarzu. Starzec wszedł do kuchni, rozebrał się
z przemoczonego ubrania, zrzucając je wprost na podłogę
i obłożył się ręcznikami. Wstawił wodę. Z szafki wyciągnął
kubek i włożył do niego woreczek z herbatą. Powycierał
się do sucha, z szafki w przedpokoju wyjął koc i,
z parującą herbatą, wszedł do dużego pokoju. Osunął się
w głęboki fotel i popijając z kubka, masował sobie
łokcie i stopy. Włączył radio. Muzyka symfoniczna ogarnęła
cały dom. Stary przymknął powieki, zasypiał. Kiedy chrapnął
pierwszy raz, okno w kuchni otworzył wiatr.

Podmuch powietrza walnął ramą okienną w ścianę tak mocno, aż
pękła szyba. Kawałki szkła posypały się na podłogę. Stary
podskoczył. Odrzucił koc i na bosaka wkroczył do kuchni.

– Co tu się dzieje, do cholery! – wrzasnął, zapalając światło.
Kiedy zobaczył wybitą szybą i szarpaną wiatrem okiennicę,
ciszej już powtórzył: – Co tu się dzieje, na miłość boską?

Podszedł do okna, podstawił stołek, niezdarnie się na niego wdrapał
i zamknął okno. Podniósł leżący na podłodze płaszcz.

Z kieszeni płaszcza wystawał rulonik. Chwycił go i wszedł do
pokoju. Opuścił drewniane schody wiodące do kopuły. Na jej
pierwszym poziomie była wielka biblioteka zastawiona sięgającymi od
podłogi do sufitu regałami, dźwigającymi tysiące książek. Na środku
stało wielkie biurko, a za nim równie wielki fotel,
z rzeźbionymi oparciami, przedstawiającymi głowy lwów. Stary
usiadł, zapalił lampkę, wyciągnął z szuflady okulary
i rozwinąwszy rulonik, patrzył na pokrywające go znaki.
Intensywnie myślał, marszcząc czoło i masując podbródek. Po
chwili wstał i przechadzając się po okrągłym pokoju, rozglądał
się po swym księgozbiorze. Znowu opadł w fotel i dumał
z przymkniętymi oczami. Wreszcie zdecydowanym ruchem podniósł
się i z uśmiechem wskazał ręką na półkę pod samym sufitem.
Przytaszczył pod wybrany regał drabinę i powoli wdrapał się na
nią, dostawiając z mozołem nogę do nogi. Sięgnął po książkę
w zielonej oprawie. Na twarz i ramiona posypał się mu
szary kurz. Zachwiał się i cisnął tomiskiem o podłogę.
Zlazł, podniósł książkę i umościł się z nią wygodnie
w fotelu. Zanim rozpoczął lekturę wytarł chustką twarz,
a potem zakurzoną okładkę. Czytał uważnie – kartka po kartce,
linijka po linijce. Kiedy skończył, sięgnął po następny wolumin,
później po kolejny i kolejny. Wreszcie cały blat wielkiego
biurka pokryły rozłożone księgi. Starzec wertował je niecierpliwie,
a gdy na dworze już świtało, rozwinął rulonik i zaczął
porównywać zapiski na nim z tym, co wyszukał w księgach.
Przygarbiony, w skupieniu, zagłębiał się w teksty,
studiował znaki wypełniające stronice. Dopiero wieczorem, kiedy
wzrok mu się zmącił i nie pomagało przecieranie oczu, ani ich
mrużenie, kiedy głowa, mimo podpierania obiema rękami, opadała na
biurko, zszedł na dół.

Uprzątnął rozbite szkło z podłogi kuchni. Wstawił wodę. Długo
szperał po szafkach w spiżarce. Wreszcie w jednej znalazł
to, czego szukał – puszkę z kawą. Była niemiłosiernie
zakurzona. Stary dmuchnął. Kurz posypał się lawiną, jak śnieg.
Stary kichnął kilka razy, otworzył pudełko i nasypał do kubka
cztery pełne łyżeczki. Zalał wrzątkiem. Dosypał trzy miarki cukru
i zamieszał. Przechylił do ust i przełknął. Zatkało go.
Oczy wyszły mu na wierzch, policzki poczerwieniały. Wreszcie
przeraźliwie krzyknął. Stał dłuższą chwilę, dochodząc do siebie. Po
czym żwawszym krokiem wrócił do biblioteki.

Kolejny świt zastał go za biurkiem. Na dużych kartkach odwzorowywał
wiecznym czerwonym piórem znaki z ruloniku. Co jakiś czas
przecierał zroszone potem czoło, zaglądał do ksiąg, porównywał
symbole w nich zawarte z tymi z rulonu. W końcu
zniechęcony, kręcąc przecząco głową, odłożył zapiski, pozamykał
wszystkie książki i zrezygnowanym ruchem odrzucił pióro.
Zszedł powoli po opuszczanych schodach do mieszkalnej części domu.
W łazience ściągnął ubranie i wykąpał się. Kiedy się golił,
trochę pianki spadło na krawędź umywalki, układając się
w dziwny kształt. Dostrzegł go, opłukując twarz. Z wrażenia
upuścił ręcznik i pobiegł na górę.



Koło południa, ubrany w zielone, sztruksowe spodnie
i biały golf, wyszedł przed dom. Wsiadł do oczekującej
taksówki i nie witając się rzucił: – Biblioteka Narodowa. –
Kierowca kiwnął głową i ruszył. Po czterdziestu minutach byli
w centrum. Do wielkiego gmachu biblioteki, położonego na
niskim wzgórzu, wiodły długie schody z piaskowca. Stary
pokonał je w kilku susach. Przed drzwiami zatrzymała go
zadyszka. Walczył z nią, odchylając się do tyłu,
i łykając powietrze wielkimi haustami. Wreszcie odzyskał
oddech i wszedł do środka. Korytarzem prowadzącym do sali
głównej posuwał się już znacznie wolniej. Jej wysoki sufit, pokryty
freskami przedstawiającymi sceny z mitów starożytnej Grecji,
podtrzymywały masywne filary, ustawione w prostokącie wzdłuż
ścian.

Stary podszedł do biurka, za którym siedziała młoda kobieta. Wziął
kartkę zamówień, wpisał na niej dwa tytuły. W katalogu sprawdził
kolejne dwa i dopisał do zamówienia. Podał kobiecie,
dołączając magnetyczną kartę ze zdjęciem wyciągniętą z tylnej
kieszeni spodni.

– Proszę spocząć. Jak książki przyjdą, będą zaraz na pana stoliku –
powiedziała miłym głosem bibliotekarka. Starzec usiadł
w pierwszym rzędzie i przyglądał się chłopcom na rolkach,
dowożącym książki, którzy z wielką precyzją manewrowali
pomiędzy regałami. Po kilkunastu minutach otrzymał zamówione
księgi. Siedział nad nimi do wieczora, czytając i robiąc
notatki. Kiedy sala opustoszała, wyciągnął spod swetra rulonik,
rozwinął na blacie i dopasowywał znaki. Po godzinie,
z zaciśniętymi zębami trzasnął dłonią w jedną
z książek.

– Co tak pana wzburzyło, panie Banary? – zagadnęła czarna dyżurna,
kiedy starzec do niej podszedł.

– E tam. Czytam cały dzień i nic. No żadnego sensu! Te rebusy,
to już nie dla mnie zabawa. Na początku wydawało mi się, że już
kiedyś się z tym spotkałem, ale najwidoczniej to nie to –
odburknął. I odebrawszy swoją kartę, wolnym krokiem, skierował się
ku wyjściu. Był przy regałach z książkami o starożytnym
Egipcie, kiedy coś przykuło jego uwagę. Zatrzymał się. Przymknął
oczy i cofnął się o krok. Wyciągnął z półki
rozsypującą się książkę o formacie atlasów geograficznych.
Otworzył ją i, opierając o regał, zaczął czytać. Wyjął
notatki, które robił przez cały dzień, położył na księdze
i porównywał z jej tekstem. Wreszcie opuścił ręce
i uśmiechnął się. Wrócił do bibliotekarki i zamówił
jeszcze trzy książki. Kobieta podała zamówienie biegaczowi, który
na rolkach podjechał do windy. Wrócił po kilku minutach
w towarzystwie wysokiego mężczyzny w garniturze, który
trzymał w ręku kartkę z zamówieniem Banarego. Mężczyzna
chwilę rozmawiał z bibliotekarką, a kiedy ta wskazała mu
starca siedzącego na swym miejscu, przez chwilę zastanawiał się,
a potem kiwnął głową biegaczowi, tym gestem wyrażając swą
zgodę. Mijał czas. Zapadła noc. Ale stary, w napiętym
oczekiwaniu, nawet tego nie zauważył.

Zamówione pozycje przyniósł mu nie biegacz, a mężczyzna
w garniturze.

– Panie profesorze – odezwał się kładąc na stoliku książki – już
zamknęliśmy. Czy to pilna praca? Mam wrażenie, że trochę się pan
przeprofilował?

Banary spode łba popatrzył na wścibskiego intruza, ale widząc
oczekiwane tomy, rozpromienił się i odpowiedział: – Tak.
Poszukuję wciąż nowej wiedzy. – Sięgnął po książki i zatopił
się w lekturze, mężczyzna przestał dla niego istnieć. Tamten,
ukłonił się i odszedł. Stary czytał w takim skupieniu, że
nawet nie zauważył, iż sala całkowicie opustoszała, strażnicy
powyłączali górne światła, przymknęli kraty w głównym wejściu
i uruchomili czujniki ruchu.

Noc mijała. Nagle Banary zerwał się. Rozrzucił książki,
i podnosząc w triumfalnym geście rulonik krzyknął: –
Mam!

Jego krzyk zaalarmował strażników, którzy zbiegli na dół. Widząc,
że staruszkowi nic się nie stało, zatrzymali się, uspokojeni.
Niższy poprawił broń przy pasku i usiadł przy stoliku. Wyższy,
z wąsami, sięgnął po telefon. Zamienił z kimś parę zdań
i spokojnie odłożył słuchawkę. Zniknął w małej kuchni,
a po chwili wyszedł z niej z filiżanką herbaty.
Zaniósł ją na stolik Banary’ego, który zmęczony długim czytaniem
i wybuchem entuzjazmu, przysypiał w fotelu.

– Za chwilę będzie taksówka – odezwał się opierając łyżeczkę
o spodek.

– Czy mógłbym wziąć tę jedną pozycję do domu? – zapytał starzec,
nie otwierając oczu.

– Panie profesorze! Czy pan nie ma świadomości, że to dzieła
całkowicie niedostępne? – za wąsatym ochroniarzem stał młody
mężczyzna w garniturze.

Stary podniósł powieki i odwrócił głowę w stronę
pytającego. – Pan tutaj? Tak się pan o nie boi? – zapytał
z przekąsem.

– Nie ma pan pojęcia, ile wysiłku kosztowało nas zebranie tych
pozycji – usłyszał w odpowiedzi.

– A po ostatnim zniknięciu… – próbował wtrącić się strażnik, ale
zgromiony wzrokiem przez mężczyznę, natychmiast zamilkł.

Banary podniósł się, przyciskając mocno do piersi brązowawą
książkę.

– Przykro mi profesorze – kontynuował mężczyzna. – Do tych pozycji
mają dostęp tylko pracownicy biblioteki. Zrobiłem wyjątek, gdyż
wiem od swych przełożonych, że większość życia spędził pan na pracy
dla innych.

– Nie kadź chłopcze – syknął Banary, kiedy mężczyzna wydarł mu siłą
książkę.

– Będę zmuszony odmówić już panu gościnności.

– Jakim prawem? Przychodzę tu od blisko czterdziestu lat. Widzę
pana pierwszy raz, a pan odmawia mi…

– Proponuję herbatę na zgodę – mężczyzna skierował wzrok na
filiżankę.

Banary rozluźnił pięści i uśmiechnął się lekko. Odwrócił się
w stronę wyjścia i zobaczył trzech innych ochroniarzy,
którzy spoglądali w jego stronę. Zerknął ponownie na swego
rozmówcę, i prawie niedostrzegalnie kiwając głową zaczął
składać swoje kartki. Mężczyzna wyciągnął do niego rękę, ale
starzec udał, że tego nie widzi. Odwrócił się i wyszedł.



Grube chmury pędziły tak nisko po niebie, że nie było widać
szczytów wieżowców. Taksówka stała na wprost głównego wejścia.
Banary otworzył drzwiczki, podał adres i wsparł głowę
o szybę. Po dotarciu do domu, poczłapał wprost na piętro
kopuły. Oparł się o biurko i wyciągnął spod swetra dużą
kartkę wyrwaną z bibliotecznej książki. Rozwijał ją
i prostował, śmiejąc się w głos. Kiedy wygładził ostatni
róg, wyciągnął z szuflady długą stalówkę, tusz i duży
arkusz żółtego papieru. Usiadł wygodnie i powolnymi ruchami
rysował znaki. Po trzech godzinach zakręcił tusz, oczyścił stalówkę
i zwinął spisany papier. Zakleił czarną taśmą i zszedł do
kuchni.

W dolnej szufladzie odnalazł dratwę i przewiązał dwukrotnie
swój żółty rulon. Potem spacerował niespokojnie po domu, aż do
zapadnięcia nocy. Kiedy zrobiło się ciemno udał się do parku.
Odnalazł ławkę, która niedawno „podarowała” mu rulonik. Ustawicznie
sprawdzając, czy nikt go nie podgląda, przyklęknął i wetknął
w szczelinę pod ławką żółty zwój.

Kiedy upewnił się, że papier nie wypada, wstał, otrzepał kolana
i wrócił do domu. Już w progu zrzucił wierzchnie ubranie
i wyczerpany padł na łóżko w sypialni. Po chwili głośno
chrapał.

















Chapter 6
New Chapter


Zawsze stałem z boku. Ciężko mi było zrozumieć świat,
którego sam nie kształtowałem. Z grymasem niesmaku przyglądałem się
otoczeniu, które tworzyli moi szkolni koledzy, dalsza
i bliższa rodzina i oni. Rodzice to był typowy gatunek
ludzi udzielających najkrótszych odpowiedzi na wszystkie pytania
świata. Zmieniałem szkoły, bo rzucałem się do nauczycieli,
poruszałem niewygodne tematy zamiast siedzieć i patrzeć
w rzędy nic nie znaczących linijek nibywiedzy. Wiedzy
o rzeczywistości, o rzeczywistości rodziców. Mój ojciec
był jak każdy nadęty stary. Udawał, że mną się opiekuje, zapewnia
mi byt, a moim jedynym zadaniem była nauka. Bo jeśli ktoś nie
wie, to rodzice mają pracę-pracę, a dzieci mają pracę-naukę.
Starzy chodzą do roboty, a dzieci do budy. Krótko mówiąc:
odwieczne i oczywiste prawdy, które tworzyły wielką przepaść
między starymi a młodymi. Ale to udawanie było dla mnie
największym upokorzeniem. Wszyscy wkoło udawali. Nauczyciele, że
edukują, rodzice, że wychowują. Świat jawił mi się jako jedno
wielkie oszustwo. Każdy odgrywał swoją rolę, jedni perfekcyjnie,
inni mniej. Poznawanie i zdobywanie życia, to była jedna
wielka aktorska szkoła.

A przyjaciel? To słowo znałem tylko z książek
i zajebiście nakręconych filmów. Tam każdy bohater był
malowany. Miał wyraziste kolory, czyli wyrazisty charakter. Nigdy
nie wypowiadał kulawych zdań, a wszystkie procesy myślowe miał
ułożone w logiczny, jakby setki razy przemyślany ciąg,
z niesamowicie skonstruowanym finałem. W moim życiu nie było
takich postaci. Nie było miejsca na takiego przyjaciela. Zresztą
praca moich zgredów łączyła się z sezonowym przemieszczaniem
się i zakładaniem kolejnych filii pewnej firmy. W żadnej ze
szkół nie spędziłem więcej niż rok, a i to nie zawsze. W
takich warunkach znalezienie przyjaciela było czymś niemożliwym.
Mimo to, byłem zadowolony z siebie. Cieszyłem się na każdy
dzień. Miałem kolegów, mieliśmy band, czyli taki zespół
i lubiliśmy ze sobą spędzać czas. Jednego kolegę mógłbym
nazwać przyjacielem, ale on mieszkał daleko i rzadko się
widywaliśmy. I choć lubiłem pisać, to Borys prawie nigdy nie miał
czasu, by odpowiadać na moje listy.

Nasz zespół miał próby co trzeci dzień, gdyż tak pracował ostatnio
mój stary. Jeśli jechał do roboty w poniedziałek, to na całą
dobę, wtedy wtorek i środę miał wolną. Czekaliśmy więc na
czwartek. Po szkole lecieliśmy do studia, jak nazywaliśmy nasz
pokoik do prób, który sąsiadował przez ścianę z naszym
mieszkaniem. I tak nasze życie było podzielone na trzy. Dwa dni
smutku i trzeci dzień szczęścia. Raz ojcu zmienił się grafik,
a my nie wiedząc o tym, pewni że jest w robocie,
odpaliliśmy z Pako nasze piece, Rafi usiadł za garami
i trzasnęliśmy bluesa. Po niecałej minucie, do studia wpadł
zgred

i z wytrzeszczem wykrzyczał: – Ciszej, ciszej!

Obezwładnił nas, jak tylko otworzył drzwi. Nie byliśmy
w stanie zareagować. Koledzy znali mego starego, więc milczeli
jak zaklęci. Nikomu nawet nie przyszło do głowy by powiedzieć,
„Sorry tati, myśleliśmy, że jesteś w pracy”. Po dłuższej
chwili Rafi wybąkał:

– Nie da się perkusji ciszej. Musimy poziom gitar dopasować do
głośności bębnów, to znaczy perkusji.

Teraz zamurowało ojca. Oparty obiema rękami o framugę, patrzył
to na mnie, to na Rafiego, to na perkusję. Kiedy byłem pewny, że
się wycofa albo da nam piętnaście minut na dokończenie, powiedział:
– To grajcie bez perkusji. – I wyszedł.

Paco wyłączył piec, a Rafi położył pałeczki wzdłuż werbla.
Mnie odebrało gadane. Normalnie w takich sytuacjach przecież
reaguję śmiechem, obracam takie upokorzenia w żart. Tym razem
jednak nie było ani wesoło, ani smutno. Tekst ojca wprowadził nas
w inny wymiar. Chłopaki wyszli bez słowa, a ja wyjąłem
dziennik i bazgrałem. Kiedy otrząsnąłem się z letargu,
weszła mamusia. Kochałem ją, ale i nienawidziłem za to, że
jest ze starym. Byłem pewny, że mój stary nie jest tak naprawdę
moim ojcem. Nawet kiedyś zacząłem przeglądać dokumenty
i metryki, ale tam się zgadzało. Próbowałem swej teorii
o obcym ojcu dowieść poprzez zdjęcia, ale na żadnym nie
znalazłem siebie. Uznałem więc, że moje podejrzenia nie są całkiem
abstrakcyjne.

– Jak w szkole, synku – zapytała dziwnie zimnym głosem –
jadłeś coś?

No i właśnie. Rodziców nie obchodzi nic poza bytem. Nieważne
jest jak się czuję, czy mogę mówić, czy mogę chodzić, może miałem
atak, może jestem na granicy rozpadu osobowości, może mam objawy
autyzmu. Nie, nie. Nic takiego nie obchodzi matki, tylko ile
napisałem sprawdzianów, ile spożyłem kanapek, czy popijałem wodą
z kranu, a jeśli tak, to ile jej łyknąłem. Kiedy to nie
wyczerpie tematu, przesłuchanie idzie drugim, równoległym torem:
czy na pewno byłem skupiony na klasówce, czy na pewno byłem
uśmiechnięty przy odpowiedzi z biologii. Czy „na pewno”
napisałem osobno, a „także” przez „k” i „żet”
z kropką. I tak do obrzydzenia.

– Tak, mamo, byłem skupiony na dwie krople potu na czole
i dwie miarki pod pachami.

– A idź ty świntuchu – odskoczyła ode mnie. – Będziesz się teraz
uczył czy idziesz na trening?

– Tak, tak, mamo, już wychodząc ze szkoły odrabiałem matmę,
a kiedy pod domem przypomniałem sobie, że nie doczytałem
w zeszłym miesiącu rozdziału z historii, zatrzymałem się
na środku skrzyżowania i tamując na dwadzieścia minut ruch,
doczytałem. Streścić ci?

– Idź błaźnie. Żebyś ty był na lekcjach taki wygadany. – I
wyszła.

Chwyciłem gitarę i na sucho zrobiłem ćwiczenia akordów
i palcówki na wysokich progach. Potem zjadłem w kuchni
obiad, spakowałem rzeczy i pobiegłem na basen. Jedyną rzeczą,
którą miałem na stałe, to treningi w szkółce pływackiej.
Zawsze na siódmą rano i po południu o osiemnastej. Bez
względu na to, w którym mieście mieszkaliśmy, musiała być
klasa pływacka. Pływaliśmy wyczynowo i jeździliśmy na zawody.
Zawsze marzyłem o porządnym obozie sportowym w wakacje,
takim jak widziałem kiedyś w telewizji. Grupa pływaków
przemierza wpław jeziora, a ludzie z towarzyszących łodzi
podają im co jakiś czas pożywienie, które płynący jedzą, płynąc na
plecach. Ale ojciec nie chciał się zgodzić. Nie było więc sprawy.
Nie było marzeń. Wyjątkiem była budowa gołębnika. Po obejrzeniu
„Ptaśka”, zagadnąłem przy wspólnym obiedzie, czy nie mógłbym
hodować gołębi.

– Może i mógłbyś. Zbliżają się wakacje, w tym roku
zostajemy tu nadal. Co myślisz Kwaczuniu? – zapytał ojciec.

Kwaczunia to była moja mama. Jak ojciec tak do niej mówił, to był
znak, że pojawił się u niego dobry humor. Mógł być spowodowany
tylko dwiema rzeczami: wyjazdem na ryby lub imieninami.

Z pewnych względów wyjazd na ryby był mi bliższy. Tym razem nie
dochodziłem przyczyn. Ważny był fakt, że w końcu mogłem zrobić
coś dla siebie.

Budowa domu, domu dla ptaków, hodowanie ich, karmienie… No, po
prostu byłem w siódmym niebie. Biegłem przez całe miasto, by
podzielić się tą wiadomością z Rafim. Wpadłem do niego tak
zdyszany, że nie mogłem wypowiedzieć słowa, napisałem więc na
kartce. Przeczytał ją, rozejrzał się czy na pewno jesteśmy sami, po
czym rzucił się na mnie jak na dziewczynę, po miesiącu niewidzenia:
– To zarąbiście, ale jaja, zrobimy go! – Nagle Rafi spoważniał.
Kiwnął na mnie, przeszliśmy poprzez kuchnię do pokoju,
w którym siedziała jego matka.

– Mamo, mogę? – spytał. – Pokażę Maxowi.

Matka skinęła głową, a Rafi Peter poprowadził mnie na strych
i później na dach. Pomiędzy oknami, na samym szczycie domu
stał gołębnik.

– Masz gołębie i nigdy nie powiedziałeś? – zapytałem ściszonym
głosem.

– Co miałem gadać, śmialiby się. Wiesz co, jutro czwartek, targ.
Musimy być tam o szóstej, przed basenem. Kupimy coś
pięknego.

Byłem szczęśliwy; jutro miało się spełnić jedno moje
marzenie.

Pod domem Rafiego byłem punkt szósta. Gwizdnąłem. Wyjrzał i po
dwóch minutach biegliśmy. Targ był blisko. Jak na środek nocy,
mnóstwo ludzi uwijało się po placu. Na straganach sprzedawano
wszystko, co można przywieźć ze wsi: kozi ser, obdarte z piór
kury, związane mocną dratwą szynki, z których zapach wędzarni
rozchodził się po całym targowisku. Rafi wiedział o targu
bardzo dużo. Kiedy przeciskaliśmy się przez tłum sprzedających
i kupujących; objaśniał mi, u kogo warto kupować, kto ma
świeże, kto wczorajsze. Wiedział nawet, kto komu podkrada
z kurnika jajka. Przebrnęliśmy wzdłuż płotu i zrobiło się
trochę luźniej. Znikły stoły. Podesty z ziemniakami zastąpiły
konne wozy, na których poustawiane były klatki
z gołębiami.

– Jakie piękne – powiedziałem, ciągnąc Rafiego za ramię.

– Przestań – rzucił pogardliwie i poprowadził mnie w sam
narożnik. Tutaj było bardzo cicho. Domyśliłem się, że wszyscy chcą
czegoś posłuchać. Tym czymś była mowa garłaczy. Ja też je
usłyszałem, a potem zobaczyłem i aż otworzyłem usta
z wrażenia. W klatce stał, po prostu stał, na swych cienkich
nóżkach samczyk garłacz. Wiedziałem, że to gołąb, ale normalnemu
człowiekowi gołębie kojarzą się z brzydkimi, niskimi,
skulonymi stworzeniami, które przesiadują na płotach
i puszczają zielone odchody. Garłacz to był król.

– Nie spodziewałem się – powiedziałem cicho, gdy Rafi
z szerokim uśmiechem przyglądał się mojej minie.

– Poczekaj, ciekawe czy jeszcze jest – zrobił ruch głową
i pociągnął mnie dalej. Pod sam płot. Ostatnie kroki, to było
prawie skradanie się.

Przed nami stał długi wóz, bez bocznej burty. Siedział na nim stary
dziad z długą brodą. Nogi w długich gumiakach,
z wystającymi onucami, zwiesił z furmanki, w ręku
trzymał fajkę – wyglądał jak z baśni Andersena. Obok niego
stała klatka zasłonięta szmatą. Stary, zobaczywszy Rafiego,
wyciągnął do niego rękę. Przywitali się bez słowa. Przez dłuższą
chwilę panowała cisza. Ja jednak od razu poczułem, że jest.

– Mam – powiedział wreszcie brodacz, wydmuchując dym.

– Z dużym narostem? – spytał Raf.

– Dwulatek.

– Chciałem dla siebie, ale wezmę dla kolegi – powiedział Rafi nie
patrząc w moją stronę. Brodacz wyjął z ust fajkę
i położył rękę na zakrytej klatce.

– Przybliż się – powiedział do mnie. – Jeśli to dla ciebie, niech
cię zobaczy pierwszego.

Trochę się przestraszyłem. Dziwny dreszcz przeszedł mi po plecach,
ale zrobiłem dwa kroki i stanąłem z twarzą przy klatce.
Stary ściągnął szmatę. Przede mną stał spokojnie niebiesko-biały
ptak o masywnej budowie i mądrych oczach, nad którymi
wyrastały wielkie brodawy. Wydał mi się niesamowicie piękny,
z jakimś blaskiem nad piórami.

– To karier, samiec – powiedział Rafi. – Z kim go będę parzył? –
zwrócił się do dziadka.

– Jeśli go weźmiesz i będziesz doglądał, jak mu się żyje
u kolegi, dam samicę darmo.

Odciągnąłem przyjaciela na bok i zapytałem: – Ile kosztuje ten
cudowny ptak?

– Pięć dych – odpowiedział.

– Ile? Chyba oszalałeś. Nie mam tyle! Ale on jest taki cudny. Jak
król.

– Ja dołożę, dostaniemy całą parkę.

– Ale ja chce tylko jego, tego kariera – powiedziałem głośno

– Ej. No co ty chłopaku? Muszą być w parach! – ofuknął mnie
Raf.

– Jak to? – poczułem, że czegoś nie rozumiem.

– No, nie parzy się ich we trójkę, ani w pojedynkę, bo jednemu
będzie smutno, muszą tworzyć rodzinę. Najlepiej, żeby były
przynajmniej dwie rodziny – wyjaśniał.

Zrobiliśmy jak chciał, kupiliśmy parkę karierów i wróciliśmy
po garłacze. Raf wiedział, że te najbardziej mi się podobały. Kupił
za swoje pieniądze parę brązowych i dodatkową przegrodę.

Targaliśmy dwie duże, żelazne klatki, bo Raf powiedział, że nie
mogą wszystkie siedzieć razem. I to nie tak, że w jednej
klatce jedna para, a i w drugiej – druga. Musiały
siedzieć osobno – płciami. Nie oponowałem. Chciałem jak najprędzej
zobaczyć jak szczęśliwie żyją razem, jak szybują po niebie. Ale na
dachu znów nie poszło tak gładko. Rafi najpierw wstawił kratki
dzielące klatki na pół. W jednej połówce był samiec, a w
drugiej samica. Ptaki nie mogły się dotykać, ani nic w tym
sensie, bo dzieliła je krata. Raf powiedział, że muszą się najpierw
sobie poprzyglądać, poznać się, że trzeba im stworzyć odpowiedni
okres godowy.

– Jak to poznać? Może mam im wyrobić wizytówki? – już nie mogłem
tego znieść. – Miały latać, żyć wolne, a ty jak więzienna
swatka. Puśćmy je – szarpnąłem za klatkę.

– Nie ruszaj – oburzył się Raf. – To dla ich dobra. Nie wszyscy
muszą robić po twojemu. Znam je. One muszą inaczej, bo zdziczeją,
nie przywiążą się do siebie i nie spędzą w parze nawet
kilku dni. Poza tym najpierw musimy zbudować gołębnik. Wypuścimy
je, kiedy już będzie gotów. Przez ten czas oswoją się – tłumaczył
mi.

Z niecierpliwością czekałem na najbliższy weekend, żeby wreszcie
zabrać się do roboty. W sobotę wyszukaliśmy po piwnicach deski
i na moim podwórku zbijaliśmy boczne ściany i dach. W
niedzielę od rana próbowaliśmy przymocować drzwi. Strasznie się
namęczyliśmy, bo zawiasy wykręcone ze starej szafki mamy były
bardzo pogięte. Wreszcie gołębnik był gotowy, ale stwierdziliśmy,
że nie ma szans, byśmy we dwójkę wciągnęli go na dach. Na końcu
ulicy stali jacyś kolesie i Raf zastanowił się, czy oni nie
mogliby nam pomóc.

– Co? Chyba żartujesz – zadziwiłem się. – Przecież to
Wool­ac­ky’owie.

– A niby kto to taki? – wydyszał Raf, próbując podnieść tylną część
gołębnika.

– Nie kto, tylko co! – usiadłem na papie i ściągnąłem but, bo
coś gniotło mnie w palec. – To złodzieje i oszuści.
Szabrują po sadach i ogrodach. Borsukowi ukradli kiedyś
rower.

Rafi usiadł obok mnie. Pot spływał mu z czoła. Masował sobie
przedramię. Mrużył powieki, bo słońce odbijające się w oknach
waliło po oczach ze zdwojoną siłą. Lubiłem go. Miał długie włosy,
które opadały na ramiona, aż do połowy pleców. W miarę kształtną
twarz znaczyły dziury po ciągle wyciskanych pryszczach. Często
powtarzał, że jak się goli, to czubki tych wulkanów ścina żyletką.
A tak, golił się, bo miał zarost jak dorosły mężczyzna. W szkole
siedzieliśmy osobno. Zawsze słabo się uczył, ale nigdy nie spisywał
cudzych zadań domowych, które notorycznie zwalaliśmy grupowo przed
matmą. Na basenie też nie był orłem, ale dawał sobie radę. Nie miał
ojca. Nigdy nie pytałem, co się stało. Miał dwóch starszych braci.
To właśnie jeden z nich założył kiedyś gołębnik. Jego matka
pracowała w fabryce skór, gdzieś na garbarni. Tylko ona
przychodziła na wywiadówki, a jak miała drugą zmianę, pani
zawsze to usprawiedliwiała bez żadnych pytań. Mój stary musiał
zawsze być. Nie było nigdy ustępstw.

Teraz siedzieliśmy z Rafim ramię w ramię
i zastanawialiśmy się, co dalej z gołębnikiem. Wreszcie
wpadłem na pomysł, że wielką konstrukcję podzielimy na dwie części,
wciągniemy oddzielnie na dach i tam z powrotem zbijemy.
Po obiedzie zebraliśmy jeszcze kilku znajomych chłopaków i po
długich deskach najpierw wciągnęliśmy części gołębnika na ganek,
a później na dach. Kiedy zbiliśmy go w jedną całość,
byłem w siódmym niebie. Nareszcie moje ptaki miały prawdziwy
dom. Ale Rafi znowu ostudził mój zapał.

– Poczekaj jeszcze. Włożymy je do środka na wieczór. Znają się już,
ale nie znają miejsca. Samice mogą być agresywne. – Raf potrafił
szeptem wyjaśnić najgłębsze prawdy świata.

Musiałem się zgodzić. Czekaliśmy aż zajdzie słońce. W przedniej
ścianie gołębnika ustawiliśmy nieduży podest osłonięty siatką, tak
by ptaki mogły wychodzić na zewnątrz, ale nie odlecieć.

– Zrozum, one muszą się przyzwyczaić. Gdybyś teraz dał im wolność,
to nie licz, że zrozumieją; nie wrócą. Tak dana wolność je zgubi,
bo każdy większy ptak, albo sprytny kot zabije je w nocy –
tłumaczył mi Raf cierpliwie. – Ale jeśli pozwolisz im popatrzeć,
one będą czuć, że są zamknięte, ale ty dajesz im jeść, poisz je,
mówisz do nich. Wtedy wrócą. Zobaczysz.

Nie do końca w to wierzyłem, ale posłuchałem Rafiego.
Przychodziłem do nich codziennie, ale często bardzo późno, po
treningu. Na pewno rozpoznawały mój głos, jednak były niespokojne.
Szybko zorientowałem się, że już podczas zachodu słońca gołębie nie
widzą. Ślepną i stają się łatwym celem. W ostatni weekend
w roku szkolnym wyszedłem rano na dach i otworzyłem im
jedną z krat, tak że mogły wyjść na podest i odlecieć.
Usłyszały mnie, bo karier od razu wystawił łebek. Chyba nie
zauważył co się stało, bo stał wpatrując się w dal. Zrobił
kilka kroków i dotarł do miejsca, gdzie od miesiąca był koniec
spaceru. Teraz mógł iść dalej. Zatrzymał się i patrzył.
Wiedziałem, że aby ptaki wróciły, muszą znać swoje miejsce startu.
Jeśli gołąb nie pozna miejsca startu, nie przypatrzy się, to choćby
nie wiem jak był przywiązany do stada, nie wróci. To dlatego
musiałem trzymać je tyle czasu w zamknięciu, by mogły tylko
wychodzić na podest.

Karier, którego nazwałem James, poderwał się, odleciał ze trzy
metry i usiadł na dachu sąsiedniego domu. Czułem, że jest
przestraszony. Kiedy przekonał się, że nic z mej strony mu nie
grozi, wrócił na dach gołębnika. Teraz ja się przestraszyłem.
Wiedziałem, że jeśli poleci, to będzie największa próba. I
poleciał. Serce mi zabiło. Podniosłem się, żeby lepiej widzieć
gołębia. Usiadł na jakimś dachu, daleko za naszym ogrodem. Wokół
niego nie było nikogo.

Siedział dłuższą chwilę i oglądał okolicę. I wtedy na podest
wyszedł garłacz Robert. Kiedy James zobaczył Roberta, zerwał się
i wylądował dwa metry od podestu gołębnika. Garłacz na pewno
rozpoznał kolegę, ale nie mógł zrozumieć, jak on się tam znalazł.
Kiedy wyszła pani karierowa, James wskoczył z powrotem na
podest i tak spokojnie zakończył pierwszy dzień wolności. Od
tej pory latały wszystkie.

Rutynowo, dla zasady, raz w miesiącu zamykałem kratę na dwa
dni. Ptaki stały wtedy smutne, rozkojarzone, zamyślone. Obiecałem
sobie wtedy, że najwyżej na jeden dzień będę je zamykał, by nie
odbierać im wolności, bo życie wydawało mi się takie piękne.

Pięknie jest gdy świeci słońce i w sobotę idę na próbę.
Pięknie brzmią moje nowe struny, co prawda nie trzyma strój, bo są
bardzo świeże, ale po każdym kawałku mogę je podociągać. Rafał tego
nie lubi, woli grać bez przerw. Jego perkusja stoi blisko okna,
więc jak tylko uderzy w werbel, mnóstwo dzieciaków stoi pod
domem.

Pewnej soboty fanów pod oknem nie było, bo nie graliśmy.

W żaden sposób nie mogliśmy dojść, jak uruchomić dwa głośniki, by
grały jednocześnie. Bałem się spalić membranę. Ślęczeliśmy nad tym
kupę czasu, aż Paco spytał o godzinę, po czym wstał
i powiedział:

– Ojciec już pewnie wrócił z pracy. Pójdę po niego.

Rozbawił mnie tym pomysłem, ale cóż, warto mieć nadzieję. Po
kilkunastu minutach usłyszałem dzwonek. Wyjrzałem przez okno
i zobaczyłem Paka i jego ojca. Weszli na górę, stary Paka
uścisnął mi rękę i zapytał:

– Co chcecie zrobić?

– Mamy, proszę pana, dwa głośniki. Bardzo bym chciał, aby
z tego wzmacniacza, do którego podłączone są obie nasze
gitary, jeden dźwięk, no nie wiem, na przykład z mojej, szedł
tym głośnikiem,

a z jego gitary tym drugim.

– Nie da się w ten sposób – odpowiedział bez namysłu. – Trzeba
oddzielny wzmacniacz.

– Tato, a czy mógłbyś… – zaczął Paco.

– Tak, ale nie dzisiaj. Muszę kupić tranzystory. Dwa dni pracy, bo
chyba nie mam takiego schematu – stary kolegi zakończył
temat.

Myślałem długo, że to taki żart sytuacyjny. Ojciec robi synowi
wzmacniacz. Sam. Siada, wytrawia płytkę, lutuje podzespoły

i w drewnianą skrzynkę wmontowuje całość. Jak wielkie było
moje zdziwienie, kiedy w sobotę po południu Paco przytaszczył
na próbę nie tylko gitarę, ale i nowy wzmacniacz. Takie rzeczy
się nie zdarzają. Do końca próby wpatrywałem się w cacko,
które w dwa dni zrobił jego tato. I wtedy przypomniałem sobie
sytuację sprzed kilku lat, jak prosiłem dwa tygodnie ojca, by
pomógł mi naprawić rower. Wszyscy mieli rowery. Ja też. Ale ja
miałem składak, którego każda część była od innego modelu. Musiałem
go cały oblepić różnymi naklejkami, by nie było widać, że każdy
element ma inny kolor. Ustawienie wciąż spadającego łańcucha było
dla mnie nie do opanowania. Po prostu nie potrafiłem ustawić koła.
Wtedy wieczorem matka pierwszy raz postawiła się ojcu przy
mnie.

– Czy ty możesz mu naprawić ten rower? – zapytała.

– A ty co? – odpysknął. – Niech sam myśli, aż wymyśli. To prostsze
niż budowa cepa. – Przetarł dłonią twarz i patrząc w stół
powiedział: – Mały chłopczyk? … może by duży Maxor pomógł
bezradnemu chłopczykowi?

I wtedy mama powiedziała coś, co pamiętam jak dziś: „Jeśli jutro
tata ci nie naprawi, poproszę tatę Paka”.

Ojciec nawet nie drgnął. Siedział w swym ulubionym miejscu
w kuchni przy oknie i patrzył bez celu przez okno.
Oczywiście roweru nie naprawił. Pomógł mi Rafi. Przypominało mi się
to, kiedy patrzyłem na uśmiechniętego Paka, który w skupieniu
układał riffy do naszego nowego numeru. Na koniec roku szkolnego
mieliśmy gotowe już osiem numerów. Dopisałem teksty i wydawały
mi się totalnie odjazdowe. Koledzy prosili mnie za każdym razem,
bym im wytłumaczył, o co w nich chodzi, ale oni nie mieli
pojęcia o rock­owym pisarstwie, więc ich podejście i brak
zrozumienia w ogóle mnie nie dziwiło. Ważne było to, że
graliśmy, ja próbowałem śpiewać i wszystko było takie
cudowne.

– Jedziemy w sobotę nad wodę – oznajmił ojciec we czwartek
przy śniadaniu. To oświadczenie oznaczało, że stary zamienił się
z kimś na dyżur i ma sobotę i niedzielę wolną. To
było jak wyjście szatana do ludzi. Popłoch przy pakowaniu,
wydawanie rozkazów, tresura wszystkich i wszystkiego, co go
otaczało. Najwięcej miejsca zajmował ekwipunek ojca. Kiedy już
poupinałem gumami wszystkie zbędne rzeczy, wyjeżdżaliśmy
z podwórka na ulicę. Rzeczy w samochodzie, bagażnik na
dachu i bagażnik z tyłu tak obciążały wóz, że rysował
bakiem asfalt. Ojciec syczał, przeklinał i rzucał do matki
niecenzuralne teksty, a kiedy mama uświadamiała mu, że nie
wzięła nic oprócz dwóch garnków i gaci do przebrania,
odburkiwał coś na częstotliwości nietoperzy, bo do nas nic nie
docierało. On siedział siny, jakby prowadził wyczerpującą
kłótnię.

W drodze, wyglądając przez okno, mogłem podziwiać wszystko, co
chciałem. Ojciec jeździł z prędkością pieszo na godzinę.
Pieszo na godzinę to taki upływ czasu, który można najlepiej opisać
na przykładach. Kiedy wyprzedziła nas ciężarówka z ciastkarni,
pszczoły, które za nią leciały, mijały nasz dyliżans i były
wściekłe, jak ojciec włączył wycieraczki, bo kilka z nich
przysiadło na szybie, by odpocząć. Po wyjeździe z miasta,
kiedy mijaliśmy pierwszą wieś, wyprzedził nas rowerzysta. To był na
pewno zawodowy kolarz, no, ale ile mógł jechać? I to jeszcze pod
górkę. Pięćdziesiąt na godzinę to max. I mimo, że nad to jezioro
było niewiele ponad sto kilometrów, przyjeżdżaliśmy wymęczeni,
spragnieni, wyczerpani. No, klęska. Jeszcze tylko dwadzieścia minut
w stronę brzegu, po wielkich dołach

i, z resztkami śniadania pod samym wylotem, wysiadaliśmy na
piasek. Dla mnie cały ten pobyt oznaczał ciemne lochy. Uczenie się,
na przemian z noszeniem jego łodzi po brzegach. Grzęzłem po
kolana w mule, kryjącym połamane i podcinane resztki
trzciny i gałęzi. Stąpałem po tym bosymi nogami, raniłem
stopy, ale nigdy nie skamlałem, nigdy nie dałem mu powodu, by
nazwał mnie mięczakiem. Kiedy widział, że mnie boli, pytał: – Czemu
nie włożyłeś gumiaków?

– Bo zapomniałem – odpowiadałem lekko, jakby to nie był żaden
problem.

Sam był w gumiakach; miał też najlepsze wędki
i kołowrotki, sprowadzane z jedynego sklepu firmowego
z samej stolicy. Sam miał dzwoneczki na końcu kija, by mógł
usłyszeć, że ryba bierze, kiedy łowił w nocy. Sam miał
nieprzemakalne kurtki. My z mamą takich nie mieliśmy.

I było tak, że świat był piękny w naszym życiu, ale coraz
trudniej było mi przypomnieć sobie coś wspólnego z ojcem. Coś
wspólnego i fajnego. Tak po prostu.

– Nie jest źle – powiedziała mama, kiedy ojciec wypłynął już na
jezioro, a my zostaliśmy na brzegu sami.

To był taki weekend. Wszyscy byliśmy weseli. Mama usiłowała
ugotować coś na obiad na malutkiej, rozsypującej się butli gazowej
z jednym wąziutkim palnikiem, w którym gaz co minutę
gasł. Ja siedziałem z rozłożonymi książkami, tak by stary
z łodzi widział. Bo on widział nawet z daleka. Miał
lornetkę.

Potrafił nawet po tygodniu powiedzieć mi, że dostałem słabszą
ocenę, bo zamiast uczyć się, traciłem czas na leżenie
i gapienie się przed siebie. Ale taka jest rola ojców. Tak
mówiła mama. Ja wierzę mamie.

Wróciliśmy w niedzielę po obiedzie. Wjechaliśmy na naszą ulicę
i o mało nie przejechaliśmy kilku, idących środkiem, chłopców.
Przed nimi ktoś biegł. Chłopak. Znałem go z widzenia. To był
młody Woolack… Największy szambiarz jakiego znałem. Ojciec ominął
idących i odkręcił szybę. Pewnie chciał ich zrugać, ale kiedy
zobaczył, że to frajerzy zza parku gonią Woolacka, zakręcił ją
z powrotem i dodał gazu. Obejrzałem się. Rosły, krótko
przycięty siwus właśnie doganiał młodego. Chwycił go za kołnierz
i z całej siły kopnął z kolanka w brzuch. Woolack
padł twarzą na asfalt. Nie zdążył zakryć się rękoma.

– O kurde – zapiekliłem się. – Tato zobacz! – Ojciec poprawił
wsteczne lusterko i śledził zdarzenie.

– To nie twoja sprawa – powiedział chłodno.

– No pewnie – burknąłem pod nosem.

Skręciliśmy w podwórko. Zrzuciłem z góry brezent
i odsznurowałem plandekę łodzi. Serce waliło mi jak oszalałe.
Podałem matce torebki z jedzeniem i puste słoiki. Cały
czas zerkałem w stronę ulicy. Był tam już tłum gapiów,
przypatrujących się, jak katują Woolacka. Po chwili zobaczyłem jego
samego. Widać zdołał wyrwać się prześladowcom. Już nie biegł, tylko
słaniał się. Miał zakrwawioną twarz. Wyskoczyłem
z łodzi.

– Ani mi się waż! – rzucił mocno ojciec, ale jego głos dochodził do
mnie jakby z innego pokoju. Wypadłem zza furtki akurat na
moment, kiedy wszyscy trzej kopali go. Kilkanaście osób, stało
i patrzyło.

– Dobrze mu tak, niech się złodziej nauczy – powiedziała stara
Lazarowa, kiedy stanąłem obok niej.

– Zostaw go – krzyknąłem do tęgiego. – Trzech na jednego,
gnoje?!

Rudy odwrócił się w moją stronę. Blondas, który zabierał się
do ściągania Woolackowi dżinsowej kurtki, podniósł się i z
grymasem zdziwienia na twarzy powiedział: – Spadaj wieśniaku. – I
zamachnął się nogą w moim kierunku. Zrobiłem unik i prawą
ręką wykonałem cios w jego łydkę. Postawił ją na ziemi, ale
zaraz złapał go skurcz i przyklęknął wrzeszcząc: – Ja cię
zabiję, ty skunksie! – Piana leciała mu z ust, a ja
liczyłem, że leżący na ziemi Woolack podniesie się i ucieknie.
On jednak nie dawał znaku życia. Obok dłoni pojawiła się czerwona
plama krwi. Widząc jęczącego kolesia, rudy natarł na mnie cały
ciałem i próbował mnie objąć. Strzeliłem go najpierw
z kolana, a potem i łokciem w nos. Zakrył ręką
twarz. Krew pociekła mu przez palce. Z oddali słyszałem, jak matka
próbuje otworzyć furtkę i wykrzykuje coś do ojca. Wiedziałem,
że on jej nie wypuści, bo będzie się bał zemsty tych
frajerów.

– Spierdalać z mojej ulicy – powiedziałem do trzeciego,
z dłuższymi włosami, który obszukiwał kieszenie leżącego.
Kiedy zrobiłem krok w jego kierunku, podniósł się
i machnął tylko ręką: – Zapamiętam cię, stary. Musisz się od
dziś często oglądać.

Odeszli. Podniosłem chłopaka z asfaltu i posadziłem pod
murkiem. Oddychał nosem. Wydychane powietrze, pomieszane
z krwią, tworzyło mały czerwony gejzer. Kibice rozeszli się.
Dopiero po kilku minutach przybiegła jego matka. Płakała. Tuliła go
i wycierała twarz. Co jakiś czas przecierała tą samą chustką
załzawione oczy i rozmazywała po policzkach krew syna.

– Nie potrzebujemy waszej pomocy – odezwała się. Przycisnęła
chłopaka do piersi, a on syknął z bólu. Chciał coś
powiedzieć.

Popatrzył na mnie, później zerknął na matkę i chyba chciał
podziękować, ale poprzestał na półotwarciu, posiniaczonych
ust.

Odszedłem bez słowa. Na końcu ulicy widziałem trzy sylwetki
damskich bokserów. To pewnie dlatego ojciec cały czas nie pozwalał
matce wyjść.

– Biegiem do domu – ryknął stary.

Wpadłem do pokoju, rzuciłem buty w kąt i wszedłem do
łazienki. Przyczłapał za mną i stanął w drzwiach.
Chłodziłem pod zimną wodą potłuczoną dłoń, która zaczynała boleć.
Nie zareagowałem, kiedy się pojawił – twardziel z cienia.
Owinąłem rękę ręcznikiem i mówiąc „przepraszam” minąłem go
i wszedłem do kuchni. Wyjąłem z lodówki kawałek lodu
i wcisnąłem do środka. Zimno koiło ból.

Wróciłem do siebie. Starego nie było. Nawet nie sprawdziłem, gdzie
poszedł. Czułem dumę, że pomogłem temu biedakowi
i jednocześnie satysfakcję, że jego matka nie pochwaliła mnie,
że ta granica nie została przekroczona. Złodziei był złodziejem,
ale damskich bokserów nienawidziłem. Prawa ręka była nienaruszona,
więc otworzyłem pamiętnik i opisałem całą sytuację. Musiałem
na moment przysnąć, bo obudził mnie głos ojca.

– On w ogóle nie słucha. Nie daruję mu tego. Ośmieszył mnie
przy wszystkich – ujadał, nie starając się tego robić ściszonym
głosem. – Powiedz mu, że przyjdzie pora, że mu się
odwdzięczę.

– Może chciał im pomóc? To był taki impuls – odparła spokojnie
matka.

– Co? Ktoś obcy jest w jego głowie? … że nad sobą nie
panuje? Już ja mu dam. Drewniany łeb, chyba korniki tylko tam dają
impuls.

Wiedziałem, że da mi popalić. Już takim był fajansem. Niby OK. Niby
normalny, ale mściwy. Niby mnie kochał, ale dałbym wiele, gdyby się
okazało, że nie jest moim prawdziwym ojcem.

Wyszedłem na dach. Gołębie już spały. Bez ruchu, każdy na swym
miejscu.

Przed szkołą o świcie byłem na dachu raz jeszcze. Był tam już
gwar. Otworzyłem kratkę na podeście i ptaki sfrunęły. Tak
bardzo zapragnąłem polecieć z mym Robertem. Jakie marzenia są
piękne. Szczególnie te, które się kiedyś spełnią. Pomyślałem
o szkole i klasówkach. Wkrótce koniec roku. Ale dotrwałem
do mety. Stopnie miałem celujące, więc w niczym nie było
tragedii.



Borys przyjechał w drugim dniu wakacji. Uściskaliśmy się
mocno. Bardzo na niego czekałem. Zamieszkał u swej babci,
w willi obok nas. Był trochę wyższy ode mnie, miał naturalne
blond loki i pociągłą, kościstą twarz. Był kimś takim, kto
najpierw mówi dużo o sobie, co osiągnął, z kim teraz gra,
kiedy wydaje płytę. Gadał bardzo długo. Opowiadał o tekstach,
o nowych gitarach. Tym razem było inaczej. Uścisnął mnie
i trzymając za barki zapytał:

– Pamiętasz jak ci pisałem o Mary?

– O Mary? – spytałem zdziwiony, próbując sobie przypomnieć, bo
w sumie w co drugim liście była jakaś Mary, a to
Edith, a to Claudia. Ale fakt, chyba przez trzy ostatnie listy
było o Mary. – Tak, coś sobie przypominam – odpowiedziałem po
chwili.

– Przyjeżdża w poniedziałek – rzucił.

– Gdzie? Tutaj? Kto ci pozwoli? – podśmiechiwałem się.

– Wszystko załatwione. Przyjeżdża ze swoją starszą siostrą.

– Ale chłopie, ile ona ma lat? – spytałem.

– Szesnaście, tyle co ja. Jest rok od ciebie starsza, ale to chyba
nie problem?

– Nie dla mnie – odparłem. – A ta siostra? Nie, no nie mogę
uwierzyć… I co, będziecie razem spali w łóżku?

– Oszalałeś! – skarcił mnie. – Ty i ja w klubie, one
w domu, obok pokoju babci.

I dopiero wtedy zaczęła się opowieść. Szliśmy w stronę parku.
Przyjaciel o każdej swej dziewczynie opowiadał, jakby to była
przyczyna pęknięcia serca, jakby to była królowa marzeń. O
wszystkich opowiadał z detalami. Bez jakichkolwiek oporów.
Mierziło mnie to. Nie lubiłem słuchać, jak kiedyś w parku na
ławce już prawie było, bo jedna Finka, córka dygnitarza
z ambasady, nałykała się jakichś leków i po prostu miała
jazdę. Jazdę na niego. Później, jak opowiadał jej dalsze losy, to
wcale nie był wpływ leków, tylko ona miała taki przeciąg. Teraz
było inaczej. Opowiadał najpierw o Mary, a mówiąc
o sobie używał obcych dla siebie słów: sentymentalny,
romantyczny, odczuwający, pragnący. No nic, tylko się rozpłakać ze
szczęścia. I ja w to wszystko uwierzyłem. Mój kolega się
zmienił. Nagle zatrzymał się w środku parku i powiedział:
– Ale gdybyś wiedział, jaką ona ma dupeczkę.

Kiedy odprowadzałem go i byliśmy pod naszym klubem, który
mieścił się nad garażem babci, Borys powiedział: – Jutro sprzątamy
klub.

Było to dla nas miejsce magiczne. Wchodziliśmy tam tylko
w wakacje. Przez cały rok nikogo tam nie było, a mój
kolega na pewno nie był tym, który by cokolwiek z własnej woli
posprzątał, a co dopiero zakurzone, zagracone miejsce.

Spotkaliśmy się nazajutrz i zaczęliśmy od śmieci. Później
kurze. Znaleźliśmy styropianowe gitary, które wycinaliśmy trzy lata
temu i zdzierając gardła, pod magnetofonowy oryginał, wyliśmy
bitlów. Jak tylko któryś z nas znalazł coś ciekawego,
wspominaliśmy okoliczności i te piękne, dziecinne czasy. Z
każdą rzeczą wiązała się zawsze jakaś niesamowita historia,
z której każdy z nas pamiętał takie szczegóły, że
podziwialiśmy się nawzajem.

Sobota była dniem słonecznym. Jak na lipcowe południe, było bardzo
gorąco. Siedzieliśmy z Paco, który dopiero wrócił od swego
kuzyna w ogrodzie i ćwiczyliśmy balladkę na akustykach.
Kiedy omawialiśmy refren, w oknie domu za płotem pokazał się
Borys. Miał wypieki. Machał do nas i coś szeptał, ale dzieliła
nas spora odległość i za nic go nie słyszeliśmy.

– Co jest? – krzyknął Paco.

– Są – powiedział głośniej Borys. – Przyjechały!

– Ale kto? – zaczepnie spytał Paco.

Okienny zaczął wić się i przykładać palec do ust, by nas
uciszyć.

– Ale kto przyjechał? – zawtórowałem. – No dawaj, pokaż je!

Borys zamknął pośpiesznie okno i zasłonił firanki. Dopiero
kiedy na ulicy pomiędzy klubem a moim domem graliśmy
w nogę, okienny przyłączył się do nas. Przepraszał prosząc, by
mu nie robić siary. Dokończyliśmy meczyk. Pod sam koniec,
w oknie domu babci pojawiła się dziewczyna. Piękna dziewczyna.
Bardzo piękna dziewczyna. Nawet zrobiło mi się głupio, że tak mi
się podoba dziewczyna kolegi, ale poczułem coś dziwnego. Coś, czego
nie czułem wcześniej. – Ładna – powiedziałem, kiedy Borys podszedł
do mnie z piłką.

– Nie żartuj, to nie Mary, to jej siostra Ivone.

I świat stanął w płomieniach. W oknie siedziały już dwie
dziewczyny i spoglądały na nas. Zerkałem w ich stronę
ukradkiem, jak tylko mogłem najmniej. Rozmawialiśmy z Borysem
o czymś, krok po kroku przybliżając się do dziewczyn. Nagle
obie zniknęły, widać ktoś je zawołał z głębi domu. Ochłonąłem
dopiero w klubie. Było w nim czysto, jak nigdy przedtem.
Pachniało umytymi deskami, trochę jak w tartaku, trochę jak
w parku po deszczu.



Spędzaliśmy dużo czasu w klubie – ja, Borys i dziewczyny.
Co robiliśmy? Ja głównie chłonąłem oczami Ivone. Kontemplowałem jej
dłonie, palce. Patrzyłem ukradkiem, jak zakłada swoje długie czarne
włosy to za jedno, to za drugie ucho. Nie czuliśmy potrzeby, by
cokolwiek mówić. Muzyka sobie, para sobie, Ivone przeglądała
gazety, a ja patrzyłem. I niczego więcej nie potrzebowałem.
Jedynym i to dyżurnym tematem był nasz koncert. Chcieliśmy go
zrobić w małej hali, przylegającej do naszego domu. Kiedy
dziewczęta odpoczywały, albo siedziały z babcią Borysa, my
kompletowaliśmy sprzęt. Szykowaliśmy podesty na kolumny, światła
i zwyżkę pod perkusję. Brakowało nam tylko długiego kabla,
gdyż obie kolumny stały daleko od sceny i standardowy kabel
nie wystarczał. Poszliśmy do naszej piwnicy.

– Ale sprzęt! – powiedział zauroczony Borys, kiedy zobaczył narty
ojca.

– To starego – odparłem szperając w dużym, kartonowym
sześcianie.

– Ty, a jakie tyrole. Skąd je ma? To towar nie do załatwienia.
Musiał kosztować fortunę.

– To starego – powtórzyłem.

– A te heble, to kogo? – wybuchnął śmiechem, trzymając moje
porysowane dechy.

– No, to moje, a te czerwone – mamy.

– No nie żartuj – spoważniał – przecież to przedpotopowe twory.
Twój stary jeździ na blizardach, ma wiązania jak zawodowi
slalomiści. O! i buty dechsteina, a ty i mama
jeździcie na deskach z tartaku? No nie chowaj, pochwal
się.

Podniosłem się. Popatrzyłem mu w oczy i spokojnie
powiedziałem: – Kolego, to są moje narty, w nich są sprężynowe
wiązania, ale wszystko jeździ. Co w tym dziwnego? – Przyjaciel
zrobił kwadratową minę. Coś jak smutek, współczucie, ale ja nie
miałem pojęcia, po co w ogóle ta rozmowa. Tak było, odkąd
pamiętam.

– Proszę, oto kabel – podałem mu – podłączymy, sprawdzimy czy
wszystko OK.



Kiedy spotkaliśmy się na próbie, naśmiewał się ze mnie. Kilka razy
wybuchał idiotycznym śmiechem. Miał czasami takie głupie jazdy.
Nasze nagłośnienie hulało, ale akustyka sali była fatalna. Dźwięk
fruwał we wszystkich kierunkach.

Nie mieliśmy na szczęście basu, bo jak zrobiliśmy próbę
i okazało się, że Borys nie jest w stanie śpiewać
i grać jednocześnie, porzuciliśmy granie z basem.

Zgodnie z umową, Ivone i Mary spały w domu. My we
trzech w klubie. Ojciec pożyczył nam telewizor, a my
obiecaliśmy, że nie będziemy oglądać niczego po dziesiątej
w nocy. Oczywiście nie mogliśmy tego zobowiązania nigdy
dotrzymać. Staraliśmy się. Przynajmniej ja. Wyłączałem
o czasie, ale jak tylko się odwróciłem, ktoś z powrotem
włączał. W końcu dałem sobie spokój.

Przed nocowaniem, każdy z nas szedł do domu, by zjeść kolację.
Wracaliśmy koło dwudziestej. W piątek wieczorem Paka nie było dosyć
długo. Byliśmy już pewni, że matka dała mu szlaban na wyjście,
kiedy usłyszeliśmy znajome pukanie. Zbiegłem na dół
i wpuściłem dwie postacie. – To jest Peter, mój kuzyn –
oznajmił spóźnialski.

I od razu gadaliśmy, jakbyśmy znali się latami. Pet był starszy od
nas trzy lata, ale bez hamulców. Wiedzieliśmy, że gra na gitarze,
bo Paco nieraz o nim opowiadał, ale to, co naprawdę potrafił
zagrać, powaliło mnie. Miał swój zespół, mieli próby trzy razy
w tygodniu i grali już dwa duże, plenerowe koncerty. Był
z takiego samego zadupia jak my, może dlatego był wporzo. Tego
wieczora tak się zagadaliśmy, że nawet nie zorientowaliśmy się,
kiedy zrobił się środek nocy. Wstałem by zamknąć okno, bo
z dworu wiało chłodem.

Okno wychodziło na ogród, który był podzielony na dwie części –
babci Borysa i, mieszkającego nad nią ze swą starą psychopatyczną
matką, Sobotha. W babcinej części ogrodu rosły wysokie, okazałe
chwasty, jedno podsuszone drzewko papierówek i sterczące, nie
oberwane chyba od dwóch sezonów, przygniłe, ozdobione okazałą
pajęczyną, słoneczniki. Natomiast w części ogrodu należącej do
Sobotha, którego nazywaliśmy Strzelbą albo Lucky Luckiem, były
czereśnie wielkości piłeczek do ping-ponga, jabłka o słodyczy
lukru i maliny o kolorze tęczy. Rajski ogród. Domykając
okno, zamarzyłem: – Myślicie, że Lucky Luck już śpi?

I wtedy, w jednej minucie, podnieśli się wszyscy. Oprócz
Petera. Ubieraliśmy się na wyścigi, jakby obok palił się dom.
Zaskoczony przyjezdny jak automat robił to, co my. Zainteresował
się jednak co jest grane. Nikt mu nie chciał powiedzieć, bo na
pewno by wymiękł. Zresztą nawet my nie rozmawialiśmy o Sobothu
zbyt często. A było o czym, bo ten mierzący ponad dwa metry
brodaty osiłek uwielbiał polowania. Nigdzie nie ruszał się bez swej
strzelby. Nieraz nabijaliśmy się z niego, że jak idzie do
sklepu, to dwururkę ma w nogawce.

Kiedyś siedzieliśmy u mnie w ogrodzie i widzieliśmy,
jak chłopaki z innych podwórek, z którymi nie lubiliśmy
się, weszli do ogrodu Strzelby. Intruzi zapadli w wysokich
krzakach malin i praktycznie byli niewidoczni. Ale nie dla
Strzelby. Jak w thilerach, ruszająca się lekko firanka
zdradzała jego obecność. Maliny znikały, a balkonowe okno
właściciela było już otwarte. Choć balkon był na pierwszym piętrze,
wystarczyły trzy ruchy po rynnie, by myśliwy jak kot, opadł na
glebę. Przeładował. Tak, otworzył zamek strzelby, włożył dwa naboje
i był gotowy. Ruszył. Dziesięć kroków truchcikiem.
Bezszelestny, niewidoczny. Jak zwiadowca.

– Simone – rozległo się nagle. Jak zbawienie, nawołujący kobiecy
głos powtórzył: – Simone, obiad. – Myśliwy przykucnął. Chłopcy
uciekli. Wszystko wróciło do normy.

Ale tym razem nie było zagrożenia. Był środek nocy. Soboth pewnie
spał jak niemowlę. Podniecenie nie pozwoliło nam ściszyć głosu.
Porozumiewaliśmy się niby szeptem, ale takim teatralnym, że chyba
w rynku było słychać. Siedzieliśmy całą czwórką na czereśni.
Jedliśmy. Garściami. Gadaliśmy coraz głośniej, bo naprawdę ciężko
się wysłowić z pełną gębą miąższu i pestek oraz soku
czereśni wyciekającego z ust. I wtedy zobaczyłem go. Stał na
balkonie. Wiedział na pewno, jak każdy tropiciel, że musi stać
w cieniu. Ktoś musiał zamykać gdzieś okno, bo odbite światło
księżyca przecięło na ułamek sekundy jego postać. Stał nieruchomo.
Chyba opierał się o barierkę, ale cały czas był na
balkonie.

– Ciii – wyszeptałem tak, że wszyscy zamarli i zamilkli. Wiatr
strachu wpychał się w nasze nozdrza, marzyliśmy o tym, by
przestać oddychać, a świadomość, iż gdzieś w mroku czai
się nasz tropiciel, nie pozwalała nam zejść. Od balkonu, na którym
stał, do czereśni, na której siedzieliśmy, było prawie dwieście
metrów. W dodatku ciemna noc, zakładałem więc, że Soboth nas nie
widział. Wszyscy tak zakładaliśmy. Nie zauważyłem, że
w momencie kiedy podniosłem alarm, Peter właśnie schodził.
Dopiero teraz zobaczyłem, w jakiej pozie został zatrzymany.
Odezwałem się najciszej jak mogłem: – Musimy wiać. – Koledzy mimo,
że mieli strach na twarzach, przecząco pokręcili głowami.

Wiedzieliśmy, że jeśli zerwiemy się z drzewa i choćby
największym pędem, to musimy biec w stronę domu
i marzącego o naszych tyłkach tropiciela. Nie było innej
drogi. Sad był tak ogrodzony, że pierwsze sto metrów ucieczki
odbyłoby się wprost na celownik. Sekunda za sekundą, kolejną minutę
Pet wisiał, a my pociliśmy się pod obserwacją myśliwego. I
nagle zapaliło się światło w oknach Sobotha. Zobaczyliśmy jego
sylwetkę z bronią przy twarzy.

Nasz tropiciel syknął wkurzony, Pet puścił gałąź i spadł na
trawę. I kiedy byłem pewny, że to koniec akcji, światło zgasło.
Widziałem jak myśliwy robi dwa kroki, ale jak nastała ciemność,
straciłem go z oczu. Nie było dobrze. Tylko baran myślałby, że
Soboth poszedł spać. Czaił się gdzieś, może blisko, może obok
drzewa. Zsunęliśmy się z czereśni, starając się robić jak
najmniej hałasu. Na księżyc nadziała się duża chmura. Było
przeraźliwie ciemno. Nie widzieliśmy się, nie widzieliśmy
nic.

„Gdzie jesteście?” – nawoływał Borys. My, na czworakach,
bezszelestnie posuwaliśmy się do przodu jak szturmowy oddział
Marines. Nie wiem, jak po omacku udało nam się dotrzeć do domu, ale
się udało. Oni weszli już do klubu, a ja zatrzymałem się na
zewnątrz, bo w łazience babci Borysa zapaliło się światło.
Podszedłem do okna. To była Ivone. Jej długie włosy wspaniale
układały się na białej piżamie. By zobaczyć więcej, musiałbym wejść
na schody ganku, przy drzwiach wejściowych. Zmieszałem się na samą
myśl, że mógłbym ją podglądać. Coś stuknęło od strony ogrodu.
Kucnąłem i zrobiłem dwa kroczki do tyłu. Byłem całkowicie
w cieniu. Ivone podeszła do wanny. O tej porze kąpiel? Przez
mleczną szybę widziałem tylko kontury jej sylwetki. Ściągała
piżamę. I nagle pod oknem wyrósł wielki cień. To był Lucky Luck.
Nie zadowolił się konturami, więc wszedł na schodki. Odstawił broń
i przytknął nos do szyby. Zagotowałem się. Złapałem naraz sto
stopni. Szlag by trafił tego podglądacza. Nienawidzę podglądaczy.
Okrążyłem go i chwyciłem strzelbę. Lucky był tak pochłonięty
widokiem, że nic nie zauważyłby, nawet gdyby obok eksplodował
granat. Ivone nuciła coś. On oparł kolano na parapecie
i szykował się do wejścia, by zobaczyć nagą kobietę mego
życia. Z dwururką w rękach odczekałem aż wejdzie obiema nogami
na okno. Wszedł.

Jak trzepnięcie dywanu, sieknąłem z całej siły w jego
uda. Zawył. Bez kontroli przechylił się do przodu, a nie chcąc
spaść twarzą w szybę, zaparł się ręką. Tłuczone szkło wpadło
do środka, a Luck sztywny, bez dźwięku upadł na plecy. Ivone
piszczała jak oszalała. Nim uciekłem za mur, nasze spojrzenia
spotkały się.

Dwa skoki po schodach, i byłem w klubie, w śpiworze.
Kiedy chłopaki dopadli do okna zobaczyli tylko leżącą wśród
potłuczonego szkła strzelbę. Lucky znikł z pola widzenia.
Borys spojrzał na mnie i szybko zbiegł na dół, schwycił
dwururkę i zdążył schować za siebie, zanim babcia
z latarką pojawiła się w drzwiach.

– Kto tu strzela śrutem? Pewnie te zasrane Woolacki! –
powiedziała.

Nie zostaliśmy w klubie. Uciekliśmy do Paka i spaliśmy do
południa. Mieliśmy broń. Lucky przegrał. Ja byłem najlepszy.
Wszyscy jedliśmy śniadanie przy jednym stole.

– To właściwie pora obiadu – powiedziała mama Paka podając nam
tosty, jajecznicę i szynkę.

Popołudniem Peter pojechał gdzieś z Pakiem i jego
rodzicami, a my we czwórkę z Borysem i dziewczynami
poszliśmy do knajpki. Siedzieliśmy i wpatrywaliśmy się
w siebie. Bardzo zmokliśmy w powrotnej drodze. Pożyczyłem
swój sweter Ivone. Po deszczu rozciągnął się po kolana. Wyglądała
w nim, jak w sukience. Kiedy dotarliśmy do klubu, Borys,
przytulając się do Mary, powiedział: – Jedziemy do Housereck; Max,
jedziesz z nami? Tylko na tydzień.

Ivone rzuciła mi krótkie spojrzenie i zwróciła się do
Mary.

– Nie musimy wcześniej wrócić do domu?

Mary nie odpowiedziała, bo mój przyjaciel objął ją mocno
i oboje opadli na materac.

Ivone odwróciła głowę w stronę grającego magnetofonu.
Patrzyłem na zasłuchaną w tony muzyki dziewczynę. Tydzień
w Housereck. Razem. Nie. Propozycja Borysa nie wchodziła
w ogóle w grę. To absurd. Może jednak… Postanowiłem, że
nie będę najpierw rozmawiał z mamą, by zbadać grunt.

Wstałem i prosto z klubu poszedłem do starego. Nie było
go w domu. Pewnie siedział w warsztacie tego alkoholika.
Wyszedłem na ulicę i usiadłem. Przestało padać, ale
rynsztokiem płynął strumień. Znalazłem kapsel po lemoniadzie
i położyłem na tafli wody. Wił się, skręcał, obracał. Wpadł do
studzienki. Ojca nie było.

Wszedłem na dach. Ptaki latały i miały tyle wolności. Siadały
to na podeście, to na gołębniku, a to zlatywały w dół na
ogród i wracały na górę. W ogóle na dachu było tyle
przestrzeni. Wszystko wydawało się mniejsze, odleglejsze. Wpatrzony
w Jamesa nie zauważyłem, jak wjechał samochód ojca. Ale to nie
on siedział za kierownicą. Odległość była spora i musiałem
dobrze wytężyć wzrok, by rozpoznać kierowcę. To był Ritchmond.
Złota rączka od samochodowych usterek. Wysiadł, chwiejnym krokiem
podszedł do drzwi pasażera i otworzył je. Ojciec nie chciał
wyjść.

– Ritch, co tam się dzieje? Znów nie może wysiąść? To zdarza się
bardzo często odkąd wróciłeś zza granicy – usłyszałem głos matki
z balkonu pode mną.

Nawet nie podniósł głowy by spojrzeć na matkę, tylko wymamrotał: –
Słabiej się poczuł. – A ja wiedziałem jedno. Znów nie pogadam
z ojcem o wyjeździe. Ciekawe, czy w ogóle trafię na
jego lepszy dzień. Kilka następnych w każdym razie nie było
lepsze.

Czasami wujek Borysa brał nas na przejażdżkę poza miasto. Wtedy ja
siedziałem z przodu, a przyjaciel z dziewczętami
z tyłu. Patrzyłem na Ivone w każdej wolnej chwili. Raz
udało mi się chwycić ją za rękę. Nie wyrwała jej. Drugą ręką
odgarnęła moje długie włosy. Jej oczy. Zielone oczy Ivone. Unikała
mego wzroku, a jak już nie odwracała swoich oczu, to płynęło
stamtąd coś miłego, takiego ciepłego. Dzień za dniem. Było między
nami coraz cieplej. Nie mogłem już normalnie jeść. Przestałem być
głodny. Matka usilnie mnie nawoływała, ale nie było sensu. Sen
w klubie też był zbędny.

Dzień przed wyjazdem do Housecrek, do świtu łaziliśmy po mieście.
Siedzieliśmy na huśtawkach w starej szkole. Woziliśmy się na
karuzelach. Borys tylko ciągle całował się z Mary, a ja
wymyślałem nowe zabawy, bo on zachowywał się jak prosię. Ivone
śmiała się. Była szczęśliwa. Mówiłem do niej, opowiadałem jej
o moich ptakach. Podziwiała moją wiedzę. Pytała o związek
mojej najstarszej pary karierów. Ciekawiło ją to. Jaka była piękna.
Byłem szczęśliwy. Nad ranem, kiedy ludzie wychodzili na szóstą do
pracy, postanowiliśmy wrócić do domu. Pierwszy raz szliśmy daleko
za nimi. Trzymałem ją za rękę. Czułem jej ciepło. Bałem się, by
moja dłoń nie spociła się za bardzo, ale nie mogłem jej puścić.
Kiedy trzymaliśmy się, rozmawialiśmy mniej. Miałem wrażenie, że ona
lekko obija się, jakby przytulając. Nie miałem śmiałości, by ją
objąć. To byłoby niegrzeczne. I kiedy podeszliśmy pod drzwi,
pocałowała mnie w usta. Tak nie całkiem pełnymi ustami, ale
pół w wargi i resztę w policzek. Obróciła się
i bez słowa zniknęła. Wróciłem do klubu.

Paco chrapał, a Borys obracał anteną od telewizora.

– Jaka jest? – spytał Borys.

– Bardzo miła – odparłem.

– Bardzo miła – przedrzeźniał mnie – i ma czyste skarpetki.

– A kiedy nie zareagowałem, powiedział głośno: – Idziecie
w ślinę?

Nienawidziłem go. Nawet taki prostak jak on musiał kiedyś coś czuć.
Błazen, do tego niewychowany. Jakim cudem te dziewczyny tak do
niego lgnęły? Czy one wszystkie były ślepe? No, ile trzeba czasu,
by zauważyć takiego kosmitę.



Ale Mary była bardzo porządną dziewczyną. Jak on musiał grać, żeby
ona tego prostactwa nie wyczuła.

Rano przyszło koło południa. Wstaliśmy, mocno ziewając. Babka
Borysa wołała go na śniadanie. Ubraliśmy się i każdy pobiegł
do siebie.

– Gdzie byłeś? Już dawno po śniadaniu! – grzmiała matula.

– Mamuniu kochana, jest tak cudownie – powiedziałem
i ucałowałem ją w rękę.

– Co robisz? – wyrwała swoją dłoń z mojej.

– Kocham cię mamuniu, zaraz zjem śniadanko. Muszę wynieść śmiecie,
bo wczoraj zapomniałem – unosiłem się nad podłogą. Grawitacja nie
istnieje. Czułem, że patrzy na mnie jak na szaleńca, ale nie
obchodziło mnie nic.

– Kiedy będzie tata? – spytałem po powrocie ze śmietnika. –
Chciałem z nim chwilę pogawędzić.

Mama odłożyła nóż, przetarła ręce w fartuch i podeszła do
mnie. Przyłożyła mi dłoń do czoła i trzymała kilka sekund.
Chwyciła mnie za barki i wpatrywała się w moje oczy.
Podnosiła powieki, przechylała głowę.

– Chuchnij – powiedziała w końcu.

– No nie. Mamusiu, to nie to! – Rozśmieszyła mnie bardzo.

– Mnie nie oszukasz. Chuchnij, bo zadzwonię po ojca – widziałem, że
nie żartowała. Wykonałem polecenie.

– Idź umyj zęby – podjęła matka. – Kiedy ostatni raz myłeś?

Już nie chciało mi się odpowiadać. Wskoczyłem do łazienki
i przeglądałem się w lustrze. Układałem sobie włosy,
rozczesałem z przedziałkiem na boku, później tradycyjnie na
środku, w końcu zrobiłem wersję bez przedziałka, luźno
spadające, takie jak miała Ivone. Wybiegłem do przedpokoju
i wpadłem na ojca.

– Dokąd się śpieszysz? Nakarmiłeś ptaki? – lodowiec rozpoczął
dialog.

– No jasne. Tato, chciałem cię o coś zapytać.

– Co znowu? – odparł niemiło.

Co znowu, powtórzyłem w duchu. Przecież chyba z pięć lat
nie prosiłem go o nic.

– Chciałem cię prosić, bo jest plan byśmy… . To znaczy Borys jedzie
do swej drugiej babci. Mogę jechać z nim?

Popatrzył na mnie, obrócił się plecami i znikł w kuchni.
Zaczęły palić mnie stopy. Spociły mi się ręce. Brzuch rozbolał mnie
bardzo. Wszedłem za nim. Atmosfera była ciężka, jak ciężarówka
pełna łajna. Matka patrzyła kątem oka. Błagałem ją wzrokiem,
żebrałem oczami, by się odezwała, by wsparła. Nie mogła nie czuć.
Musiała widzieć, że to dla mnie najważniejsza rzecz
w życiu.

– Kto jeszcze tam niby jedzie? – spytał ojciec, siadając przy
stole.

– Ja, Borys, Mary i jej siostra – odparłem smutno.
Czułem…

– Jej siostra? Ivone? – wiedział doskonale, a robił ze mnie
idiotę.

– Tak.

Zapalił papierosa i zerkał jak lis. Niby przez dym. – Siadaj –
powiedział w końcu, a kiedy przysunąłem taboret –
wiedziałem już.

– Mogę? – spytałem smutno.

– Kto będzie karmił ptaki?

– Ptaki? No ja, to znaczy Rafi – powiedziałem od razu.

– Obcemu nie dam klucza – powiedział twardo.

– Mamo, czy ty… – zacząłem, ale ojciec przerwał mi.

– Matka nie będzie robić za ciebie niczego. Jasne?

– Ale ona przyjechała z siostrą do obcego domu. Gdzie ma
mieszkać? Będziemy mieszkać w oddzielnych namiotach – plotłem
już bez składu. – U obcej pani, która jest babcią, nawet nie jej
chłopaka – targało mną i spieniony wstałem.

– Skończyłem – powiedział stary swoim beznadziejnie obniżonym
głosem.

Wiedziałem, że od tego momentu dalsza rozmowa nie ma sensu. Nie
miało sensu dalsze argumentowanie. Nie miało sensu przytaczanie
rzeczowych argumentów. Nic nie miało sensu. Nie było z kim
gadać. Mogłem sobie popatrzyć w niebo, zacisnąć pięści
i obiecać, że nigdy już o nic nie będę go prosił.
Wyczerpany, ze łzami w oczach, nie miałem siły na te gówniane
gadki. Na to, że niczego nie mogłem, że o niczym nie mogłem
decydować. Nauka, srałka, debile, kto się nie schowa, ten ryje. I
tak właśnie było. Nie potrafiłem odejść, odsunąć się od tego nurtu
zasranej rodziny, bo ciągle o coś musiałem prosić ojca.
Wyczerpany i wypalony wszedłem na dach. Moje ropniaki, czyli
piękna rasa gołębi z brodawkami na nosie, u samych oczu,
wychowywały swoje dwa maleństwa. Mogłem patrzeć, jak ojciec ich,
ten kiedyś młodziutki samczyk kupiony przeze mnie i Rafiego na
targu, przytula swoje dzieci, zakrywa i broni dzióbkiem, kiedy
za bardzo się zbliżę. I wtedy ktoś gwizdnął. Z ulicy. To Borys.
Nachyliłem się, i leżąc przy samej rynnie wyszeptałem, by
zapytał ojca mego o wyjazd.

Kiedy tak stał pod oknem w kuchni, skąd ojciec wypatrywał
czegoś na ulicy i zaczął do niego zagajać, ja zbiegłem na dół
i jakby niby nic stanąłem obok niego. Obaj patrzyliśmy ku
górze. Ojciec wysłuchał wprowadzenia przyjaciela. Zgasił papierosa
i powiedział. – Nie będzie was na mszy?

Czuliśmy podstęp. Ojciec potrafił zmienić temat.

– Na mszy? A za kogóż to? – odparł Borys zbity z tropu.

– No przecież za pana Sobotha. Nie słyszeliście? Nie żartujcie –
ojciec znakomicie udawał zmartwionego.

– O nie! – Borys złapał się za głowę – Jak to? Nic nie
wiedzieliśmy. Wracamy tylko na noc do klubu, a Peter
z Pakiem wyjechali wczoraj.

– Kto to jest ten Soboth? – spytałem.

– No Lucky Luck. Pamiętasz? Wtedy, kiedy byliśmy na
czereśniach.

– A tak! – ale za nic nie mogłem doszukać się żadnego
związku.

– Idę do domu, do jutra! – krzyknął Borys i uciekł.

– Pojedziemy chyba do babci na wieś – powiedziała matka, kiedy
wchodziliśmy po schodach. – Idź po panią Ludmiére. Poproszę ją by
zaopiekowała się domem, w czasie kiedy nas nie będzie.

A więc wszystko można było załatwić. Karmienie gołębi, podlewanie
kwiatów, pilnowanie domu. Ale tylko wtedy, kiedy im to było
potrzebne. Nigdy – kiedy mnie. Od momentu, kiedy matka stanęła po
stronie ojca, a ja czułem, że tym razem nie zrobiła tego ze
strachu przed nim, naprawdę przestałem ją odbierać jak ukochaną
istotę. To, że ten złamas znów mnie zakotwiczył i ukrzyżował,
nie było niczym nowym. Ale postawa matki… To było jak wyciągnięcie
legara z podwalin, na których stał mój dom. Nie odezwała się
ani słowem, by mi pomóc. Ani drgnęła. Po prostu umyła ręce.
Wszystko zachwiało się i przechyliło na bok.

Po trzech dniach poczułem się lepiej. Siedziałem w kuchni.
Mama myła naczynia.

– I co? – zapytała. – Do końca wakacji będziesz tak siedział? Tylko
na dachu z gołębiami?

– A co mam robić? – W ogóle nie było mi do gadki.

– Rozmawiałam z tatusiem. On cię kocha i chyba mógłbyś
pojechać z Rafim pod namiot.

– Ja pierdzielę! To cudownie – poderwałem się.

– Ale musisz tatę sam poprosić – dokończyła.

Nic nie trwa tak krótko, jak piękne szczęście od mamusi.

– Nie jadę! Nie będę go o nic prosił! Zresztą to pewnie
kolejna pułapka. Nie mogłem jechać z nimi, dlaczego miałbym
jechać z Rafim?

– To co innego – tłumaczyła matka.

– Jasne – wstałem i zamknąłem się w pokoju.

Nazajutrz ojciec sam wszedł do mnie. Stał chwilę, spoglądając po
plakatach na ścianach. Nie odezwał się. Dopiero jak wróciła mama,
zajrzał jeszcze raz i powiedział:

– Możesz wziąć pod namiot, ten mój plecak z ryb. Butlę
przyniosę wieczorem – i wyszedł.

Nie miałem zamiaru dziękować. Ucieszyłem się w duchu, ale jak
pomyślałem, że będę musiał słuchać instrukcji jak korzystać
z palnika, jak pasować lewy gwint butli… Nie za bardzo mi się
chciało. Pomyślałem jednak, że może być fajnie i w ogóle. Z
dala od miasta, z dala od wzroku starych. Pobiegłem do
Rafiego. Nie gwizdałem, tylko wskoczyłem po schodach. Zapukałem
i wszedłem, nie czekając na odpowiedź. Raf stał w kuchni
z łyżką przy ustach: – Próbujemy bigos – powiedział.

– Super, ja spróbuję na ognisku, odgrzewany jest smaczniejszy –
uśmiechnąłem się. – Jadę! – powiedziałem z dumą.

Popatrzył na mnie, odłożył łyżkę i powiedział sucho: – Jest
pewien problem. Jedziemy na dwa namioty i miejsce zajął
Richie.

– No to nie ma problemu. Wezmę swój, to znaczy pożyczę.

– Ale nie rozumiesz. Tam jest miejsce tylko na dwa namioty –
powiedział patrząc mi prosto w oczy.

Widziałem już ten skośny wzrok. Nie był przyjazny. Odwróciłem się.
Chwyciłem za klamkę. Chciałem mu powiedzieć, żeby spadał, ale dałem
spokój. Wróciłem i chwilę ćwiczyłem akordy w chwycie
barre. Na obiad zjadłem tylko ziemniaki i bolał mnie brzuch.
Kilka razy wchodziłem do łazienki i nie mogłem w ogóle
zejść z kibla. Na kolanach trzymałem pamiętnik i pisałem.
W przerwie, gdy w kuchni robiłem sobie miętę, do łazienki
wszedł stary. Długo siedział. Wyszedł czerwony i popatrzył na
mnie, jakbym wymordował mu rodzinę. Łyknąłem wywaru
i zaciskając pośladki wpełzłem do kibelka. Na kaloryferze
leżał mój pamiętnik, zalany wodą. Ktoś go czytał i jeszcze
zamoczył. Skunks nie życie.



Wakacje minęły. Tęskniłem, pisałem. Matka nakazywała mi odzywać się
do zdrajcy, ale ja nie widziałem żadnego powodu, bo niby jest taka
hierarchia, że młodszy pierwszy i tak dalej. A przecież
podział świata na świętości zaczyna się u progu dojrzewania.
Nawet głupi przedszkolak to wie. Najpierw wszystkie ustawione są
w rzędzie, jak karty domina. Świętości czczone przez starych
są na samym końcu, to jasne. Natomiast świętości młodego człowieka
są zawsze na przodzie, aby mógł się do nich w słabszych
chwilach odwoływać. Młody człowiek tym się różni od starego, że nie
musi klasyfikować świętości według normy zewnętrznej. Nie jest
świętością praca, gdyż to żadna świętość. Nie jest nią także bycie
grzecznym i dobrym uczniem. Na pewno świętością jest muza. Ona
wyznacza wszystko. Klimat dnia, doznania rozkoszy podczas
słuchania, klimat do przewracania kartek książek. No, po prostu
wszystko. Świętością jest plakat na ścianie. Odjazdowy plakat
Comaxu to najwyższa ze świętości materialnych. Takich, które można
dotknąć, zobaczyć. Przeżywając najgorsze katusze po wywiadówce na
ten przykład, jeśli tylko od czasu do czasu zerknie się na plakat,
najgorsze obelgi można znieść z ust zgredów. Nie do końca
jednak fajnie wypada konfrontacja świętości moich z reliktami
wyznawanymi przez rodziców i wzorcami, które lansują. W moim
przypadku, młodego człowieka zafascynowanego muzą, wszystko
porównywane jest do lidera Comaxu, wspaniałego Merota. Merot musi
wytrzymywać każde zestawienie, które co i raz szykują mu
starzy. I stary chyba jednak przemyślał co nieco i postanowił
zwrócić się do mnie, jako pierwszy:

– A ten twój Merocik (tak złośliwie nazywa go ojciec). – Ten Meroś,
pewnie szkoły nie skończył i tylko mu się udało.

– Nie tato, nic mu się nie udało. Szkoła nie jest ważna, jak
widzisz, aby być kimś, pisać muzę, której słucha cały świat…

– Jaki cały świat? W naszym domu są trzy osoby. Statystycznie
biorąc, tylko jedna trzecia słucha tego pana – ripostował
ojciec.

Stary nieraz tłumaczył, obliczał, przytaczał. No, setki
niepotrzebnych zdań. Jednak pointy ojca były najlepsze.

– I jeszcze co, mój synu: jemu się udało – podjął. A w życiu
nie ma takiego procesu, jak udawanie się. Im szybciej to
zrozumiesz, tym szybciej wydoroślejesz i zaczniesz logicznie
myśleć.

I tak kolejny kontakt z ojcem skończył się.

Każdy z nas miał swoje mądrości. Poziom naszych rozmów był,
jaki był. Nie potrzebowałem już mówić do ojca. Nie musiałem słuchać
tych jego mądrości na temat muzyki. Sam wychował się słuchając
Shadowsów, którzy z muzą nie mieli za dużo wspólnego. Po co
krytykował? Każdy ma swój gust. Może on był ojcem, który troszczy
się o moją edukację muzyczną? Może był. Nie myślałem jednak
długo o tym dialogu. Chciałem być gdzie indziej.



Szkoła zbrzydła mi całkowicie, a spędzanie czasu w domu
było koszmarem. Wiedziałem, że gdybym mógł wtedy z nimi
jechać, Ivone była by bliżej mnie. Nie mogłem sobie wytłumaczyć,
jak ojciec mógł nie znać wagi tej podróży. Chciał dobrze, bo cię
kocha, na pewno powiedziałaby matka. Ale ja wiem swoje. Zapewne
mnóstwo ojców najpierw traktuje tak swe dzieci, a później
podczepia to pod zaistniałe sytuacje. A mnie bolało coraz bardziej.
Mój dziennik pęczniał. Pisałem wiersze, poemy. Nie radziłem sobie.
Koledzy w szkole chodzili na randki. Na początku mnie
namawiali, ale dali spokój widząc, że wszędzie, gdzie tylko mogłem,
pisałem jej inicjały. Kolejne dni również nie należały do
słonecznych. Przygnębienie zdwoiło się, kiedy Borys napisał mi, że
z Mary już koniec, a przesyła mi zdjęcie Samanthy.
Gardziłem nim. Już nawet nie było szans, by razem z nim
pojechać do Mary i przy okazji zobaczyć ją.

Na próby przestałem chodzić, bo nie miałem zamiaru słuchać
wymądrzania się ojca. Po przyjściu ze szkoły rzucałem torbę pod
biurko i leżałem na blacie. Odpoczywałem na podłodze. Czytałem
jej listy. Myślałem o wyjeździe. Po szesnastej stawałem przy
oknie i czekałem na listonosza. Stałem za firanką. Po kilka
godzin, bo listonosz roznosił nawet do dziewiętnastej. Raz był dużo
wcześniej, zaraz po tym, jak wróciłem ze szkoły. Nie wiem kiedy
przyszedł, ale chyba w momencie, jak wchodziłem po schodach na
górę. Czekałem wtedy do późnego wieczora, aż tu nagle przyszła mama
i rzuciła mi kopertę na biurko. Wszystkie listy od Ivone
zaczynały się Witaj Maksiu. Pisała zawsze kilka zdań
o pogodzie, o tym co robi jej siostra i że mnie
pozdrawia, czasami o tym, że wspomina. Ostatni list jaki
dostałem od niej kończył się zdaniem: i będziesz otrzymywał
ode mnie listy dalej i regularnie. Takie było ostatnie zdanie.
Ostatnie zdanie, jakie miałem od Ivone. Ostatni sygnał. Długo
chodziłem nieprzytomny. Dni mijały. Świat szarzał z każdym
tygodniem. Tylko cień listonosza pozostał przyklejony do ściany
przy mych drzwiach. A więc tak boli przegrana miłość. Otwarta
przestrzeń, daleko za naszym parkiem w którym chodziliśmy… To
wszystko pożółkło.
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